
N r  74. Kraków, Sobota 30 Marca 1901. Rok XX.

rooznle: półrooznlo kwartalnlo: ■lotlfoznl*
24 korun 12 koron G koron 2  korony
32 „ 16 „ 8 . 2  kor. 70 k.
40 . 20 . 10 , 8 „ 60 .

48 n 24 „ 12 „ 4 „ -  .

„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystyck 
p p e n u n i e p a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...........................................
W A*s,jo Węg.. i  przesyłką poczt.
W Państwie Nil mieckiem . . . .
We Włoszech, Francy i, Anglii Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
0' dzielny numer kosztuje 10 h., z  p rze syłk ą  pocztow ą 12 h.: —  w e Lw ow ie w  Biurze dzien­
ników A. O lszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabyć.a pe 12 h.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
tadsyłać franco do Adminisiracyi „Ń Keformy" w Krakowie, — Łiatów n iaiia iikow&uyoh

m e przyjmuj® się.
Rękopisów  n a d s y ła n y c h  M eaakcya  n ie  zw raca .

A d r e s  B e d a k o y l 1 A A n iln ls tr a o y l: „N . B * fo r m a “ u l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  B e d a k o y l N r  4 1 , A d m in ls tr a o y l 4 0 1 .

NOWA

REFORMA
P p e n u m e p a tą  p p z y fm u ją i

■ a m le jso o w s :  Administracje „I u»«; Be om y* 1 wszystkie w r  peestewe; W lej—
w a : Administracja „Nuwej Refuim /“. — Magazyn nowoioi F. A. G ńgan 1 Głbwua trafika 
w ńynkr. — Agencyr J. I >pcasr i A . Salomonowej, pław Maryacki S. — Handel 8* K u ­
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkierr, ni. KameU* 
cka 18. — Z a m le jso o w ą  p r e n iu b e r r tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmają: Biura dziernikńw we 
L w o w ie  Ludwin Plohn, ni Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W P r z e m y ś lu  Hossę* 
les. — W J a r o s ła w ia  L. Strassberg W W ie d n ia  pp Haasenstełn & Vogler (takie 
w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrocławia) — A .  Or 
pelik, B. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monaohins i Norymberdze). — Her— inn 
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociótń Matnelle de 

Publicitń A . L o r e t t e ,  directenr, Rae Osnmartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje wyłąesnie do tego upoważniony p. J a n  S tr y o k a r s k i, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za kaidy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 60 h od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ia  po aO b od 
wiersza. — G ło s y  p u b u o z n e  po 1 kor. od wiersza — Z a łą o z n ik l do „N. Beformy" (prospekty, 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla samiejsoowyoh, a 1 kor. 
od 100 egz. dlu miejscowych prennm. Naleiytość naleiy nap.sód nadsyłać przekazem pocztowym.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nak ładu  upra.SZ3.my

o wczesne odnuwienie (zniżonej od s ty ­
cznia p r.) prenumeraty, której w arunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
przyjm uje t y l k o  A dm inistracja  „Nowej 
Reformy “ w  Krakowie i agencje , wymie- 
uione w nagłówku dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy Nowej Re­
formy" tuk miejscowi, jak i zamiejscowi naby­
wać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ce ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik, wychudzący we Lwo­
wie, od ] października 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 K 40  h kwartalnie, a nadto:

„Ś m i g u s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie.

Z R ady państw a.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej, 

które skończyło się dopiero koło godziny 7 
wieczorem, uchwalono, wbrew oczekiwaniom, 
zgłoszoną w formie wniosku nagłego nowelę
0 podatku rentowym, w d r u g i e m  i t r z e ­
ci  e m czytaniu.

Jak  wiadomo z wczorajszych telegramów — 
zażądał poseł Niementowski w komisyi poda­
tkowej rozciągnięcia uwolnienia od podatku 
rentowego także na papiery komunalne, melio­
racyjne i kolejowe, — Przyszło z tego powodu 
do dość ostrego starcia miedzy większością ko­
misyi ą ministrem skarbu', który sprzeciwił się 
wnioskowi Niementowskiego. Komisya uchwa­
liła wprawdzie wniosek Niementowskiego, lecz 
w ostatnie] chwili, przed posiedzeniem Izby 
poselskiej, większość komisyi zgodziła się na 
wniosek kompromisowy.

Pos. S t t i n w e n d e r  przedłożył Izbie wnio­
sek następujący:

Art. I  § 125 ustawy z un. 25 października 
1896 r., dotyczący bezpośrednich podatków oso­
bistych, r o z s z e r z a  s i ę  w tym kierunku, że 
procenta od listów zastawnych k r a j o w y c h  
z a k ł a d ó w  h i p o t e c z n y c h ,  włącznie z g a ­
l i c y j s k i m  zakładem kredytowym ziemskim; 
dalej proceuta od wydawanych przez zakłady 
kredytowe listów ułużnych, jakoteż procenta od 
listów zastawnych zakładów listów dłużnych 
Kas oszczędności, włącznie z Bankiem central­
nym niemieckiej Kasy oszczędności w Pradze
1 takimże Bankiem centralnym czeskiej Kasy 
oszczędności w Pradze — u w o l n i o n e  zo­
s t a j ą  trd p o d a t k u  r e n t o w e g o .

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem 19 stycznia 1902 r.

Po przeprowadzonej nad tym wnioskiem roz­
prawie wniósł pos. Z e d w i t z ,  w m y ś l  k o m ­
p r o m i s u  z r z ą d e m ,  zmianę projektu usta­
wy w ten- sposób, aby rozciągnąć u l g i także 
na papiery melioracyjne, komunalne i kolejowe, 
a l e  o p u s t  o g r a n i c z y ć  do p ó ł  p r o ­
c e n t .

Wniosek te n , wraz z przytoczoną powyżej 
nstawą, uchwalono w  drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Koło polskie jednak obstawało przy pierwo-

tnem brzmieniu komisyi i głosowało p r z e ­
c i w k o  kompromisowemu brzmieniu wniosku, 
który też uchwalony został w b r e w  głosom 
Koła polskiego. — Powstały z tego powodu 
spory i niesnaski w łonie Koła, które ostate­
cznie znalazło się tym razem w Izbie odoso­
bnione i sprawę przegrało, co. konserwatywni 
menerzy Kola, nie przywykli do najlżejszej 
choćby opozycyi, uważają za wielką moralną 
klęskę,

Dyskusyę 'nad tą  ustawą wypełniła głównie 
polemika między ruskim posłem K o s e m,  ktOry 
żądał wypuszczenia z ustawy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego w Galicyi, a posłami: 
Czajkowskim i Kozłowskim.

Pos. K o s  nazwał Towarzystwo kredytowe 
ziemskie instytucyą czysto szlachecką, nie za­
sługującą na wyjątkowe traktowanie. Kapita­
liści oceniają listy Towarzystwa galicyjskiego 
kredytowego ziemskiego nieszczególnie. Przed 
kilku laty zmarł kasyer tego Towarzystwa i 
wtedy okazał się znaczny deficyt. (P. Kozłow­
ski woła: To nieprawda!).

Pos, Kos :  Bank zatuszował tę sprawę i 
w bilansie nie widać jej śladu. Zwracając się 
wreszcie przeciw „rządom w Galicyi", oznajmia 
mówca: Za/zuty moje dotyczą systemu, a nie 
osób. Jestem osobiście zanadto przyzwoity, aby 
zaatakować osoby. Wszystko, co podniosłem 
jest prawdą. Ruski i polski lud od wielu lat 
prześladowany jest nienawiścią szlachty, która 
doprowadziła go do kija żebraczego. To nie 
jest sprawiedliwość chrześcijańska, o jakiej tu 
panowie ciągle mówicie, to jest obłuda1

Pos. dr K o z ł o w s k i  wyraża ubolewanie, że 
p. Kos na podstawie pobieżnych notatek, bez 
bliższej znajomości przedmiotu, podniósł cięż­
kie zarzuty przeciwko Towarzystwo kredyto­
wemu. Twierdzenie p. Kosa, jakoby pierwotny 
fundusz rezerwowy tego Towarzystwa ,w roku 
1841 wynosił 552.758 złr., dziś przeto wyno- 
sićby musiał 5,483.000 złr., jest zupełnie fał­
szywy. P. Kos przeoczył przedewszystkiem, że 
pierwotny fundusz rezerwowy w małej części 
był tylko w gotówce, a reszta w listach zasta­
wnych, które miały wówczas kurs 54%, a w 
części nawet 40%, tak, że ogółem zrealizowa­
no w gotówce tylko 384.000 złr. O tem p. Kos 
chciał zapomnieć. Stwierdzić dalej należy, że 
według § 76 statutn, który p. Kus sam zacy­
tował, część odsetek funduszu rezerwowego u- 
żytą być ma na administracyę. P. Kos przeto 
zamilczał o tem bardzo ważnem postanowieniu 
i stąd doszedł do owej fałszywej cyfry. "Według 
tej metody obliczył on> że trzy miliony znikły. 
Co znikło, to objektywność i znajomość rzeczy 
n p. Kosa — „posito, sed non concesso", że 
wogóle kiedyś istniała. P. Kos sprzeciwia się 
przedłużeniu' dlatego, ponieważ jest ono korzy­
stne dla Galicyi. Ozyliż Galicya nie jest kra­
jem koronnym austryackim i czyliż nie ma 
prawa do takich samych korzyści, jak inne 
kraje ? Nie chcę bronić nadużyć, jakie zaszły 
w galicyjskich bankach. Ale takie nadużycia 
w ydarzają się i w Berlinie i w Paryżu i wszę­
dzie, a nikt nie winu o to narodu francuskie­
go lub niemieckiego. Nie chcę także podnosić 
zarzutu przeciw p. Kosowi o zajścia w k r y -  
ł o s z a ń s k i m  b a n k u ,  w którym wdowy i 
sieroty po duchowieństwie grecko-katolickiem 
straciły cały majątek.

Po tych harcach przyszło do głosowania, któ­
rego wynik podaliśmy. Wreszcie dodać należy, 
że na wczorajszem posiedzeniu rząd przedłożył 
ustawę w sprawie uregulowania płac personalu 
nauczyciejskiego przy rzymsko i grerko-kato- 
lickich zakładach teologicznych. Minister przed­
łożył projekt ustawy o sprzedaży niektórych

gruntów w Krakowie, należących do admini­
stracyi wojskowej, oraz części niepotrzebnych 
dla wojska posiadłości państwowych na Wawe­
lu. Pos. W i l k  wniósł o zapiowadzenie dwule­
tniej służby wojskowej przy podwyższonym żoł­
dzie. Pos. B r e i t e r wniósł o zmianę systemu 
wyboru do delegacyj, tak, aby i mniejszość każ­
dego kraju była uwzględnioną. Pos. K r e m p a  
wniósł interpelacyę w sprawie ściągania podat­
ków osobisto-dochodowych.

Ze sfer nauczycielskich.
Dnia 24 b. m. odbyło się w Krakowie walne 

zgromaazenie krakowskiego oddziału Towarzy­
stwa pedagogicznego w sali wykładowej „Mi­
kołaja Kopernika" w Collegium Novum, pod 
przewodnictwem prof. Ulanowskiego, przy współ­
udziale stu kilkudziesięciu nauczycieli i nau­
czycielek szkół miejskich i zamiejskich.

Dyr. Parczyński przedstawił petycyę do Sej­
mu w sprawie w y z n a c z e n i a  n a u c z y c i e ­
l om l u d o w y m  c h a r a k t e r ń  s ł u ż b o w e ­
go  i p r z y z n a n i a  i m p ł a c y ,  o d p o w i a ­
d a j ą c e j  p o b o r o m  t r z e c h  o s t a t n i c h  
r a n g  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  Re­
ferent skreślił ponury, lecz niestety prawdziwy 
obraz nędzy wśród nauczycielstwa ludowego, 
wskazał na przyczyny tegoż, 1 na smutne sku­
tki, odbijające się na oświacie i dobrobycie ca­
łego kraju. Przedstawił jaskrawe fakta z życia 
i niedoli nauczycielskiej, oraz następstwa tegoż, 
powodujące nędzę i wychodźtwo ludu, zuboże­
nie i wyludnienie całego kraju, wreszcie niski 
stan oświaty w krajn.

Referent podniósł, że kraj w miarę potrzeby 
czyni wkłady na inwestycye w wielu kierun­
kach mniej produktywnych i mniej ważnych, 
tylko dla sprawy najproduKtywniejszej i naj­
ważniejszej, jaką jest bezsprzecznie podniesie­
nie oświaty, sprawy dla kraju .najpilniejszej 
i najbardziej piekącej, nic nie czyni, spychając 
ją  na plan ostatni. Postępowanie to mści się 
srogo na całem społeczeństwie, ale sfery u ste­
ru będące, nie kwapią się do podjęcia jakich­
kolwiek zmian na lepsze. „Niechaj burza sza­
leje, my bezpiecznie pod dachem siedzimy!..." 
Motywując dosadnemi argumentami słuszność 
żądań nauczycielstwa rąłęgo kraju,, wskazał na 
krzywdę, wyrządzoną temu stanowi wobec jego 
ciężkiej i pełnej oopowienzialności pracy, — 
i wobec coraz u c i ą ż l i w s z y c h  warunków 
bytu ekonomicznego. Wreszcie zaznaczył, że 
gdy nauczyciele nie doznają należnej im opieki 
ze strony władzy krajowej, zniewoleni będą 
zwrócić oczy w inną stronę dla pozyskania 
praw, słusznie im się należących.

W dyskusyi nad uzasadnieniem i brzmie­
niem petycyi zabierało głos kilkunastu mów­
ców.

Przebieg obrad był poważny i rzeczowy, ale 
nacechowany rozgoryczeniem, jakie napełnia 
pracowników na niwie oświaty. Padły słowa 
niezadowolenia a nawet obnrzenia. wystosowa­
ne pod adresem władz szkomych i administra­
cyjnych, które lekceważą stan nauczycielski i 
nie dają mu zaopatrzenia, jakie mu się należy, 
z tytułu przygotowania, wytężającej i produk­
tywnej pracy, wielkiej odpowiedzialności i sta­
nowiska obywatelskiego. Objawy niezadowole­
nia wyszły z ust nie tylko nauczycieli świe­
ckich ale i duchownych, których ani o brak 
cierpliwości ani o radykalizm chyba pomawiać 
nie można. Stwierdza to fakt, że niezadowole­
nie jest powszechne i uzasadnione.

Podniesiono wszystkim znaną okoliczność, 
że żaden stan urzędniczy nie jest tak upośle­

dzony, jak stan nauczycielski, dzięki tylko bez­
przykładnej ci“rpliwości pracowników w tym 
zawudzie. Zwrócono uwagę, że młodsze i zdol­
niejsze siły w braku widoków rychłego pole­
pszenia doli, opuszczają gromadnie ten nie­
wdzięczny i ciernisty zawód. Objawiono prze­
konanie, że gdy nie nastąpi rychło radykalna 
zmiana stosunków na lepsze, to i starsi w za­
wodzie będą zmuszeń, obejrzeć się za innem 
zajęciem, aby rodziny swoje uchronić od nie­
chybnej nędzy i zupełnej ruiny.

Napiętnowano nadto niesumienne wyzyskiwa­
nie sił nauczycielskich, zwłaszcza młodszych 
za nędzne wynagrodzenie, co sprawia, że wię­
ksza część rychło ginie pod brzemieniem cięż­
kiej pracy. Ponieważ t. z w. „płaca" żadną 
miarą choćby na najskromniejsze potrzeby j e- 
d n e j osoby wystarczyć nie może, musi każdy 
nauczyciel ubiegać się za ubocznem zajęciem, 
co nietylko targa przeuwcześnie jego siły, ale 
wprost ubliża jego stanowi. O rodzinach, ma­
jących żyć z tej t. zw. „płacy", lepiej nie wspo­
minać wcale.

Z ubolewaniem stwierdzono, że nauczycieli 
mierzy się inną miarą, niż wszystkich innych 
obywateli, i dąży się do obniżenia wartości ich 
zawodowego uzdolnienia przez ułatwianie oso­
bom nieukwalifikowanym stanowiska nauczy­
cielskiego. Ze słusznem .oburzeniem napiętno­
wano także system protekcyjny, który demo­
ralizuje stan nauczycielski, wprowadzając w jego 
szeregi kłamstwo, obłudę, poniżanie się i nie­
godny sposób ubiegania się o protekcyę i wzglę­
dy, krzywdzące w wysokim stopniu pracowni­
ków zasłużonych.

Wreszcie z naciskiem zaznaczono, że rozża 
lenie i rozgoryczenie w szeregach nauczyciel­
skich z powodu niezdrowych stosunków dopro­
wadziło już niektórych do tego zwątpienia, że 
zeszli na bezdroża. Nauczycielstwo zatem o- 
strzega sfery miarodajne przed możliwem. skut­
kami, do których doprowadzić musi obecny sy­
stem traktowania interesów szkoły i nauczy­
cielstwa.

Reasumując przemówienia wszystkich, stwier­
dził przewodniczący, że żądania nauczycieli są 
słuszne i uzasadnione, że domagać sie należy 
stanowczo i energicznie rychłej zmiany i to 
nietylko w interesie nauczycielstwa, lecz także 
w interesie dobra całego społeczeństwa i krajn.

Petycyę uchwalono wysłać po uzupełnieniu 
jej niekcóremi szczegółami, na zgromadzeniu 
pornszonemi, i użyć wszelkich środków do po­
ruszenia opinii publicznej w tej sprawie.

Orędzie do narodu.
Stoi na progu XX wieka i patrzy na sza­

lony wir prądów politycznych, społecznych, a 
nawet artystycznych i literackich. Uważa sie­
bie za pomazańca Bożego, obarczonego posłan­
nictwem wszechświatowem, za personifikację 
państwa i narodu, za człowieka, z samej mocy 
monarszej godności obdarzonego jasnowidze­
niem. Z wysokości tronu spogląda -na nowocze­
sne życie, które staje się czasami otchłanią, 
gdzie walczą potężne, jakby dłutem Michała 
Anioła wyrzeźbione postacie, spogląda na to 
życie, płynące rozbujałą falą i radby je ująć 
w tamy swojej woli, a właściwie zachcianki.

Powieaział sobie: „Sic jubeo, sic volo“, i sa­
dził, że to wystarczy, ażeby milionowe mrowi­
sko ludzkie, szląphefnych żądz i zgubnych na­
miętności pełne, usnęło snem nasyconego zwie­
rzęcia. Mrowisko dalej się kłębi, a on z po­
czątku dziwi się, potem ostrzega niesfornych, 
potem głosi przepowiednie, aż wreszcie tonem,

który ma świat z posad ruszyć, rzucił w owo 
mrowisko niespodziewaną groźbę.

Oto wczoraj, gdy w Berlinie pułk 'mienia 
cara Aleksandra ze starych koszar pod osobi- 
stem dowództwem cesarza przeprowadzał się 
do nowych, cesarz Wilheim II miał do wojska 
długą mowę o pełnych sławy bojowej aziejach 
pułku, mowę, której końcowy ustęp w twardych 
głowach brandenburskich dziwne musiał wywo­
łać myśli.

„Nowe koszary — mówił cesarz „expressis 
verbis“ — wznoszą się niby opoka w pobliżu 
zamku, a grenadyerzy są stróżami swojego 
króla. G d y b y  k i e d y k o l w i e k  m i a ł y  n a ­
d e j ś ć  b u r z l i w e  c z a s y ,  j a k  w r 1848, 
g d y  n i e p o s ł u s z e ń s t w o  i k r n ą b r n o ś ć  
p o d n i o s ł y  g ł o w ę ,  g r e n a d y e r z y  b ę d ą  
p o w o ł a n i  do u k r ó c e n i a  i c h ,  do r o z ­
p ę d z e n i a  n a  c z t e r y  w i a t r y  n i e s f o r ­
n y c h  i z n c h w a ł y c h  (fr«ch) o b y wa t n l i . "

Tak powiedział cesarz Wilhelm o przyszłem 
powołaniu „swoich" grenadyerów. Czy to ma 
być orędziem do narodu ?

Z K ola pokskiego.
(Sprawozdanie własne „K Bef ')

Wiedeń, 28 marca.
Przebieg wczorajszego (środowego) posiedze­

nia Koła polskiego był następujący:
P r e z e s  zawiadamia, że posłowie Wasilko i 

Szaier proponowali prezydyura Koła kempromis 
w sprawie wyboru do delegacyj. Koło u ńiwaliło 
na kompromis się nie zgodzić i uchwaliło z po­
słów ruskich wybrać Burwińskiego.

R o m a n o w i c z  zastrzega się przeciw temu, 
że ani prezydent gabinetu, a hi prezydent Izby 
nie uznali za stosowne zawiadomić o tem pre- 
zydyum Koła, że dziś będą wybory do delega­
cyj. Mówca wyraża nadzieję, że prezes Koła 
wobec prezydenta Izby i gabinetu z tego po­
wodu odpowiednio się zastrzeże.

R o t t e r  popiera mówcę i uważa postępowa­
nie prezydenta Izby i gab.netn za l e k c e w a ­
ż e n i e  Ko ł a .

Przystąpiono do wyboru kandydatów do de­
legacyj, których nazwiska już znacie.

S t w i e r t u i a  przedkłada teleg-am ze Sta­
nisławowa z żądaniem, aby Koło stanowczo 
domagała się upaństwowienia gimnazJrm cie­
szyńskiego. Telegram podpisał prezes Rady po­
wiatowej, burmistrz i 20 obywateli poważnych 
z wszystkich sfer ludności. Stwiertuia wnosi, 
aby ten telegram wraz z wszystkiemi innemi, 
które w tej sprawie nadeszły, p r z e d ł o ż y ć  
m i n i s t r o m  na konferencyi w sprawie cie­
szyńskiej.

Takież same telegramy przedkładają: J  a- 
w o r s k i ,  R o s z k o w s k i  i S o z a ń s k i z  Sam­
bora, D o b o s z y  u s k i  i D z i e d u s z y c k i  Ka­
rol z Drohobycza, K r ó l i k o w s k i  z Przemyśla 
i inni.

Wnioski Stwiertni nchwalono.
W o j ty  g a przedłożył dwie petycye gmin 

z pod Krakowa w sprawie rewersów demola- 
cyjnych. Po przemówieniach Kozłowskiego i Do- 
boszyńskiego oddano to Kozłowskiemu, jako re­
ferentowi memoryału w tej. sprawie.

S t a r z y ń s k i  wnosi upomnienie się u pre­
zydenta Izby, żeDy we czwartek na pierwszym 
punkcie porządku dziennego zamieścił ustawę 
o p o d a t k n  r e n t o w y m .  Uchwalono.

D z i e d u s z y c k i  Wojciech zawiadamia, że 
rząd domaga się załatwienia przed świętami 
sprawy renuncyacyi arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda.

B A J 0 R A S.

Żerowisko litewskie.
P o w ieść  w spółczesna.

C z ę ś ć  p i r r H H / -  ■

26 (Ciąg dalszy).

Sani tę lampę kupowałem i zapłaciłem 
cztery ruble — szepnął Jerszow  do m™a 
Sidorence.

W jadalni przybyło jeszcze dwóch biesia­
dników. którzy1 dotąd pełnili honorowe obo­
wiązki służby domowej. To b y l i : dyak, 
krępy i kudłaty i młodzieńczo, spozierający 
pastaw nik, niezm iernie silnie woniejący 
1 Wypomadowany.
. Brakło nak ryć , brakło krzeseł, lecz. jadła 
J Napojów była  w ielka mnogość. To też go- 
^CJe mieścili się ochoczo, jak kto chciał 
i mógł. P igulew ska siad ła  na jednem krze- 
. P r ^zem z pośrednikiem , Chłystowicz 
i Czujko aż nazbyt serdecznie chwytali 
w p ó ł popadyanki, ofiarując im w łasne ko­
lana. da siedzenia. Tylko popi i popadye 
rozsiedli sję Wyg0dnie i, g łusi na  w szyst­
kich 1 wszystko, zab ra li się do jadła, 
a w końcu stołu Jerszow  zaw arł z Sidoren- 
ką przym ierze zaczepno-odporne odnośnie 
do luźnie błądzących półmisków.

Zina; pod silną  kontrolą matki, k ład ła 
godniejszym  po odrobinie kaw ioru na  tale­
rzyki. a D unia rozlew ała w kieliszki port- 
wein i maderę.

Jad ła  przecież nie brakło. Olbrzymie pie­
rogi z rybą , kapustą  i mięsem, były dostę­
pne'' dla w szystkich, potem szły kolejno 
prosięta z chrzanem , ryby  w galaretach , 
indyki nadziew ane, pierożki ze słodkim 
tu arogiem  i śm ietaną, w reszcie kisiel z ja ­
gód i k ruche ciasteczka.

A wódkę lali dyak i nastaw nik  bez miło­
sierdzia  i upam iętania, sypiąc jak z ręka­
wa zręczne p rzygadki i nag ląc  do p ic ia .— 
Piły  również kobiety wódkę mocną, lecz cu 
krmn smażonym i zapacham i zapraw ioną, 
a oblicza ich coraz to słodsze staw ały  się 
od tego trunku.

Z półbeczka, tuż w pokoju stojącego, 
czerpał, kto chciał, b laszanką  kw as chle­
bowy i pif w m iarę potrzeby i p ragn ien ia .

Od kuchni i izby czeladnej dolatywały 
czasem głośne w ykrzyk iw ania  lub śmiech 
grzm otliwy, co panów ucztujących bawiło 
otuchą, że i służba równie gościnnie jest 
podejmowaną.

Popadya zrazu powodziła oczyma za każ­
dym półmiskiem i sa la terką , lecz wkrótce 
się uspokoiła, natom iast jad ła  zą troje zgło­
dniałych conajmniej.

Nie w idziała już naw et i tego, że czuły 
małżonek równie pożądliwie chłonął trunki, 
jak ona jadło, i dzięki temu oczy mu jakoś 
w yraźnie zbielały, a policzki i czoło krwi;; 
silnie nabiegłv.

Goście bawili się dobrze.
Już Chłystowicz dwa razy  w łaził pod 

stół dla podjęcia chustki upuszczonej, 
a akcyźnicy kolejno pili zdrowie dziewcząt, 
k lękając p rzed  każdą lub w znosząc ją

w górę na  » n u ra !« , ku czemu znajdowali 
pomoc u Czujki i leśniczego.

Jeden tylko pośrednik  siedział dość po­
w ażnie, natom iast P igulew ska co raz  to 
rzuca ła  niespokojne spojrzenie dokoła, a rę ­
kami coś popraw iała  koło siebie.

P rzy sz ła  w końcu chwila, kiedy już naj- 
w ytrw alsi naw et m usieli położyć łyżki i wi­
delce, dla przyzw oitości również n a k ry ­
w ając dłońmi kieliszki.

Możnaź już było wtedy nieco pogadać, 
ąclioćby dla straw ności i lepszego ducha.

Więc ten i ów zagadyw ał sąsiada , d rugi 
nucił sobie półgłosem, a inny  jeno w yrzu­
cał z siebie jakieś dźwięki bez ładu  i składu. 
P rzecież zmógł się ;akoś pop wiekiem naj- 
sm rszy  i podniósł się z k rzesła, brzuchem  
i rękam i w sp iera jąc  się o stół biesiadniczy.

Mzrokiein i ram ionam i nakaza ł milcze­
nie, dw a razy  ch rząknął i tak p raw ił 
z w o ln a :

— Patrzeć  miło, jak  ochoczo się bawri lud 
praw osław ny  ! Oto nasz, ojciec Prochor 
z »m atuszką« P raskuw ią  już lat trzydzie 
ści pięć siedzą tu w tym kącie i p racu ją  na 
sław ę ca ra  i w iary  naszej. A pracują, cięż­
ko i krwawo, bo oto pan  Bóg dał im dzia­
tek sporo, sześć cór dorodnych i synka 
dzielnego, którzy cieszą ich se rca  i oczy 
rodzicielskie... R zadka to chwila, kiedy są 
w gronie przyjaciół, życie zresztą  całe 
upłynęło im w śród wrogów podstępnych, 
w śród zawodów i przykrości. Dziś więc 
nagródźm y im to w szystko dobrą ochotą 
i dobrem życzeniem i zgodnie krzykniiin\ : 
h u r a !

— H u r r r ra  ! ! ! — odpowiedzieli s łucha­
cze, z ryw ając  się z m iejsc i tw orząc s tra ­
szne zainięszanie.

— H ura  ! — odpowiedzieli również Sido- 
renko i Jerszow , a p ierw szy  u k ry ł w kie­
szeni spodni butelkę wódki, gdy d rugi we­
pchnął pod m undur połowę sporego pie­
roga.

— Oj ciężkaż n asza  dola, c ię ż k a ! — ję­
czał ze łzami gospodarz. — Czy uw ierzy­
cie, goście mili, że tydzien cały pędziłem 
ludzi po wsi, żeby się przed  wami nie za­
w stydzić, i p rzyn ieśli mi tjlk o  dw a kogu­
tki z przetrąconem i nogami, n iespełna kopę 
jaj, cośkolwiek m asła, tw arogu i śm ietany, 
no i... nic więcej, jak Bóg jest na  niebie... 
Podły lud i podła p a ra fia  !

Szm er współczucia dał się słyszeć w gro­
nie biesiadników .

— Ot by egzekucyę ta k im ! — w yrw ał 
się żandarm .

— Żydowiec i ten się zmiłował, niosąc 
cielę i ryby  ! — jęczał dalej gospodarz.

— Milcz bo s ta ry  ! — zgrom iła małżon­
ka tknięta jakąś niedobrą obawą.

Lecz pop dalej obracał językiem :
— A prosięta  i indyki m usieliśm y kupić 

za w łasne, krwawo zapracow ane pienią­
dze, o t ! jak mię tu żywego widzicie !

P rzestańcież, o jcze,,bo  i jakżeby mo­
gło być inaczej — w trąc ił Czujko i b rzyd ­
ko się uśm iechnął.

— Św inia ! — burknęła  popadia.
Komu należał się ten epitet, trudno było

zgadnąć, lecz Czujko uczuł się dotkniętym

i wśród ciszy ugólnej tak sobie mówił od 
n iech cen ia :

— Dziś w łaśnie, gdym tu spieszył z ży­
czeniami. zaszedł mi drogę G ryn ia  i sk a r­
żył się, iż mu w czoraj z w ieczora ktoś 
ukrad ł cztery indyki i pięcioro prosiąt. Nie 
wierzyłem , a 011 mię obiecywał śladem  pro­
wadzić w prost za złodziejem.

— U f ! jak gorąco ! — m ruknął pop P ro­
chor.

— Jakto cztery  i pięć, kiedy tylko po 
dwa było? — nagle  w rzasnę ła  popadia, 
z ryw ając  sie od stołu.

Położenie było krytyczne, gdyż ten i ów 
z gości podpitych układał tw arz  do śmie­
chu i gotów był drw ić sobie w przystępie 
dobrego hum uru.
. — K łaniam y się gospodarstw u i dzięku­
jemy pokornie za chleb i sól tak gościnnie 
podane — rzekł n a js ta rsz y  pop, pow stając 
i żegnając się dziewięć razy .

W szyscy raźn ie  skoczyli z miejsc po dwu 
godzinnem, uciążliwem  siedzeniu. Nie było 
końca podziękowaniom i uściskom, w czem 
w szakże nie b ra ła  udziału  a ry s to k ra c ja .

Chłystowicz schw ytał w pół P a raszę  
i wiódł przodem, sam  cału jąc  i równie rzę­
siste odbierając pocałunki.

— Toć żonaty jesteś, rozpustniku ! — 
upom niała popadya.

— Plw am  na ciebie, wiedźmo s ta ra  ! — 
rzucił grubijańsko  przez ram ię i »baw ił 
się« dalej.

C. d. n. i



Nr. 74. N O W A  R E F O B M A .

W i e l o w i e y s k i  żąda zwołania Koła dla 
s p r a w  d e l e g a c y j n y c h  jeszcze przed ro­
zejściem się Izby na święta, a to w tym celu, 
by sprawa k o n w e n c y i  w e t e r y n a r y j n e j  
z N i e m c a m i  była specyalnie wzięta pod u- 
wagę i by delegaci doprowadzili do skutku 
wyrażone już w interpelacyi Koła żądanie wy­
dania aktów dyplomatyczuych w tej sprawie.

P r e z e s  oświadcza, że nie ma obawy, aby 
delegacye obradowały przed zwołaniem Izby, 
że zatem sprawa wniosku Wielowieyskiego bę­
dzie w Kole omawiana po świętach, a przed 
delegacyami. Wskutek tego Wielowieyski nie 
nalega na uchwalenie swego wniosku.

Ks. P a s t o r  przedkłada petycyę magistratu 
w Jaśle w sprawie podatku domowo-czynszo- 
wego od mieszkań robotników i urzędrików 
kolejowych i petycyę gminy Gorlic o założenie 
szkoły realnej. Odesłano do komisyi in ic ja­
tywy.

Ks. W ł a z o w s k i przedkłada petycyę rewi­
zorów bydła w pasie granicznym; R o t t e r  pe­
tycyę stowarzyszenia rękodzielników w Krze­
szowicach o zmianę ustawy przemysłuwej.

Petycye będą wniesione do Izby.

— K o ł o  p o l s k i e  odbyło wczoraj posie­
dzenie w bardzo doniosłej dla konstytucyjnego 
życia sprawie, czy przez wytoczenie dyscypli- 
narki posłowi Seitzowi, jako nauczycielowi, na­
ruszoną została nietykalność poselska czy nie? 
Starły się na tern posiedzeniu dwa prądy: re­
akcyjny, którego głównym reprezentantem był 
dr S t a r z y ń s k i ,  proponujący, aby uznać spra­
wę za ubitą i wniosek p. Ofnera, postawiouy 
w obronie p. Seitza odrzucić i drugi prąd po­
stępowy. reprezentowany przez pp. R o t t e r a  
i R o m a n o w i c z a ,  którzy widzieli w prakty­
ce zastosowanej do p. Seitza groźne niebezpie­
czeństwo dla posłów, piastujących jakiekolwiek 
publiczue posady, a domagali się, aby Koło poi 
skie, podobnie jak to zrobił Klub czeski i inne 
kluby, pozostawiło członkom swoim zupełną 
swobodę głosowania w pełnej Izbie nad tą 
sprawą.

Pojawił się trzeci kierunek, pośredni. Poszli 
w nim pp. R o s z k o w s k i ,  B y k  i S t w i e r -  
t n i a, żądając odłączenia sprawy p. Seitza od 
kwestyi zasadniczej i przyjęcia pierwszej czę­
ści kompromisowego wniosku posła Marcheta, 
postawionego w komisyi, mianowicie aby dążyć 
do zmiany ustawy w tym kierunku, iżby w niej 
wyraźnie powiedzianem było, że dyscyplinarkę 
posłowi również wytoczyć można tylko za ze­
zwoleniem Rady państwa. Drugiej części wnio­
sku p. Marcheta o wezwanie pod adresem mi­
nisterstwa oświaty, aby dyscyplinarki, wyta­
czane nauczycielom nie miały charakteru poli­
tycznego, mówcy ci się sprzeciwili.

Wyodrębnione stanowisko zajął p. Dawid 
A b r a h a m o w i e  z, dążące mianowicie do prze­
wleczenia sprawy. Postawił najpierw wniosek 
o odesłanie .sprawy do komisyi, a ostatecznie 
na jego to propozycyę nie powzięto wczoraj 
decyzyi stanowczej, lecz odroczono ją  do dzi­
siejszego posiedzenia.

0 gimnazyum cieszyńskie.

Stara historya.
Mała, biedna, na ostatni skrawek południowo- 

zachodniej Europy rzucona Portugalia, 0 której 
słyszy się prawie tyle, co np. o państwie Kon­
go. przecież zwróciła na siebie uwagę świata 
cywilizowanego ostatniemi czasy. Stało się to 
raz, z powodu rzekomego przymierza, zawarte­
go z Anglią, drugi zaś raz z powodu zaburzeń 
antiklerykalnych, o których „Biura telegraficz­
ne" przynoszą prawie codziennie wiadomości 

’ w ciągu bieżącego miesiąca.
Co do pierwszego faktu, to przeminął on bez 

większego wrażenia, Europa bowiem zamało się 
interesuje sprawami pułudniowo-afrykańskiemi, 
które to przymierze miało do pewnego stopnia 
regulować. Natomiast zaburzenia antiklerykalne 
w Portugalii dają dużo do myślenia. Aczkolwiek 
dwa narody, żyjące od wieków w najbliższem 
sąsiedztwie — Portugalczycy i Hiszpanie — nie­
nawidzą się serdecznie, jednakże identyczne wa­
runki kulturne wywołują u nich tesame obja­
wy dziejowe. A więc np. każdy ruch polityczny 
w Hiszpanii odbija się niezwłocznie w Portu­
galii. i odwrotnie. Podobnie odbija się każdy 
ruch w tych krajach, skierowany przeciw kle­
rykalizmowi, w którego okowach, z małemi 
przerwami, pozostają one od kilku wieków. — 
Była tedy sprawa w Hiszpanii panny U b a o, 
a w Portugalii sprawa panny C a 1 m a n. Oczy­
wiście są to ty lko , konkretnie biorąc, sprawy 
prywatne, jednakże podkład ich sięga głęboko. 
Klerykalizm, święcący swe tryumfy w wielu 
Krajach Europy, szczególnem powodzeniem po­
szczycić się może na półwyspie Iberyjskim. 
Ani klęski, jakie poniosła Hiszpania w ostatnich 
czasach, ani to poniżenie, w którem tak długo 
pozostaje ojczyzna Comoensa, nie a płynęły na 
pewne czynniki klerykalizmu, aby zaprzestały 
swej zgubne^ roboty.

Ruch antiklerykalny w Hiszpanii i Portuga­
lii, zwrócił się w pierwszej linii przeciw Jezu­
itom. Doprowadził on do tego, 'że wreszcie rząd 
portugalski zmuszony był przypomnieć sobie, 
iż istnieje ustawa z dnia 28 maja 1834 roku, 
która z n i o s ł a w s z y s t k i e  z a k o n y w  Por- 
t  u g a 1 i i i raz na zawsze zabroniła składania 
ślubów zakonnych. Ustawa ta, jak wiele innych 
ustaw, nie tylko w Portugalii, pozostała mar­
twą literą. Jezuici działają tam zupełnie swo­
bodnie, tworzą związki z cechą religijną, zo­
stające pod ich egidą.

Cierpliwości jednak Portugalczyków przebra­
ła się miarka. Chociaż polieya, żandarmerya i 
wojsko występują przeciw demonstrantom, roz­
ruchy antiklerykalne powtarzają się w całem 
kraju. Z O p o r t o ,  B r a g i ,  C o i m b r y ,  Evo -  
ry,  B r a g o n c y  i t. d. nadchodzą wciąż wie­
ści o wybuchach żywiołowej nienawiści tamtej­
szych mieszkańców przeciw Jezuitom i spokre­
wnionym z nimi zakonom. Równocześnie jednak 
donoszą stamtąd, że ludność tamtejsza, jak np. 
w Oporto sprawia owacye księżom świeckim. 
Wynikałoby stąd, że  r u c h  a n t i k l e r y k a l ­
n y  w P o r t u g a l i i  n i e  j e s t  b y n a j m n i e j  
r u c h e m  a n t i r e l i g i j  nym, lecz skierował 
się wyłącznie przeciwko tym, którzy Ewangelię 
na swój specyalny sposób wykładają. Zresztą 
podobne objawy widzieć było można nie tylko

Wyczerpała się wreszcie miarka cierpliwo­
ści, — w kraju powstał ruch, skierowany prze 
ciw zabagniającej narodowe nasze interesa po­
lityce Koła polskiego. Bezpośredni asumpt do 
tego ruchu dała sprawa upaństwowienia gimna- 
zyum cieszyńskiego, w której Koło tak mizerną 
odegrało rolę.

W całym kraju zawrzało ; odbywają się wiece, 
na których zapadają rezolucye, ostrzem zwró­
cone przeciw „solidarnemu" Kołu polskiemu, 
Wczoraj podaliśmy najskrajniejsze i najrady­
kalniejsze, z dotychczas znanych, rezolucye 
wiecu akademickiego we Lwowie. Poniżej po­
dajemy szczegóły wieców innych.

W odpowiedzi na liczne zapytania, zgłaszane 
do nas, donosimy, że w K r a k o w i e ,  z ini- 
cyatywy komitetu obywatelskiego, odbędzie się 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, p o w s z e c h n y ,  p u b l i c z n y  
w i e c  n a r o d o w y  w sali Rady miejskiej we 
środę 4-go kwietnia o godz. 6-tej popołudniu. 
Wcześniej niepodobna było wiecu urządzić, 
gdyż sala Rady miejskiej już była na px*zeciąg 
innych dni zajętą. Wiec będzie p u b l i c z n y m )  
gdyż nie podzielamy obaw, aby mogło się znaleść 
stronnictwo w kraju, któreby powagę obrad 
w sprawie tak wybitnie narodowej ośmieliło się 
zamącić. A sądzimy, że tylko uchwały publi­
cznego wiecu mieć mogą w tym wypadku do­
nioślejsze i powszechnie obowiązujące znacze­
nie. O bliższych szczegółach wiecu krakow­
skiego doniosą plakaty.

Podgórze, 29 marca. Tutejsza Rada miejska 
uchwaliła jednomyślnie na wczorajszem posiedzeniu 
wysłać petycyę do Koła polskiego o wyjednanie u 
rządu upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego.

Trzebinia, 28 marca. W  celu poparcia akcyi, 
dążącej do upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, zawiązał się w Trzebini komitet oby­
watelski, k tóry zwołał na dzień 31 b. m. ogólny 
wiec, w budynku gminnym w Trzebini, o godzinie 
2 po południu odbyć się mający.

Posłowie okręgn: A. hr. Wodzicki, W ojtyga i Fi- 
jak  otrzymali telegraficzne zaproszenia.

Rezolucye, uchwalone w Samborze, dnia 24 
b. m., w sprawie gimnazyum cieszyńskiego, opie­
wają w dosłownem brzmieniu:

Zważywszy, że § 19 ustawy zasadniczej zape­
wnia każdej narodowości w A ustryi możność i p ra­
wo kształcenia się w ojczystym języku, a mimo to 
rząd nie utrzym uje na Śląsku Cieszyńskim dla 
200-tysięcznej ludności polskiej ani jednej szkoły 
średniej z polskim językiem wykładowym, podczas 
gdy dla 40  tysięcy Niemców, z którymi Polacy ślą­
scy równe ponoszą ciężary na rzecz państwa, uirzy- 
muje aż 7 szkół średnich; dalej z uwagi, że rząd 
upaństwowił w ostatnich 10 latach 11 prywatnych 
szkół średnich z czeskim językiem wykładowym:

Zgromadzenie oświadcza, iż odmowę upaństwo­
wienia jedynego polskiego gimnazyum na Śląsku 
uważa za obrazę narodowości polskiej w A ustryi 
i je j reprezentantów  w Radzie państwa, popierają­
cych od lat wielu każdy rząd centralny.

Zgromadzenie wzywa wi>jc wnzystkich posłów 
ziemi Samborskiej i prezesów Koła polskiego i klu­
bu ludowego polskiego w Radzie państwa, aby z jak 
największą stanowczością i energią domagali się od 
rządu natychmiastowego upaństwowienia prywatnego 
polskiego gimnazynm w Cieszynie i od przychyl- 
negu bezzwłocznego załatw ienia te j sprawy uczy­
nili zawisłem dalsze popieranie rządu przez repre­
zentantów polskich w Radzie państwa.

Stanisławów, 28 marca.
Za przykładem Tarnopola, który poda! hasło ener­

gicznego i stanowczego domagania się upaństwo­
wienia gimnazyum cieszyńskiego, zebrało się one- 
gdaj i u nas gr< no obywateli dla wdrożenia akcyi 
w tym kierunku. — “Stało się to za inieyatywą ks. 
kan. Eiselta. Uchwalono jednomyślnie wysłać te le­
gramy do posłów ziemi stanisławowskiej: hr. W oj­
ciecha Dzieduszyckiego, dra Ja n a  W alewskiego i 
Paw ła Stw iertni, z żądaniem bezzwłocznego i go­
rącego zajęcia się tą  pierwszorzędną spraw ą naro­
dową.

Petycyę w tym kierunku, opatrzoną podpisami 
mieszkańców Stanisławowa i okolicy, uchwalono 
wnieść do Koła po^kiego. W ybrano też zaraz ko­
mitet, złożony z sześciu członków, który ma się za­
jąć wykonaniem uchwał. Arkusze petycyjne wyło­
żono w bankaoh i sklepach, a plakatam i wezwano 
ludność do licznego ich podpisywania. — Po świę­
tach wielkanocnych ma się odbyć w pilnej tej spra­
wie narodowej wiec ludowy.

z MedyceuL,zami — nie zarzucił myśli utworzenia 
spółki, która zakupiłaby wielkie obszary ziemi i 
rozkolonlzowała je  pomiędzy włoskich emigrantów. 
Przybycie deputacyi z A rgentyny było w związku 
z kwestyą skierowania emigracyi włoskiej groma­
dnie do A rgentyny, do tak  zwanej „Ameryki ła ­
cińskiej".

Król W iktor Emanuel I I I  bawił przez dłuższy 
czas razem ze swoją małżonką na wyspie Monte 
Christo, znanej powszechnie z powieści starszego 
Dumasa Na te j uroczej wyspie, w pałacyku o je- 
dnem piętrze i dwunastu pokojach skromnie ume­
blowanych, gdzie nie ma sztywnych mistrzów ce­
remonii i nudnych uroczystości dworskich, młoda 
para królewska znajduje spokój i cieszy się życiem 
prawdziwie rodzinnem. Opowiadają, że oboje cho­
dzili często boso do zatoki i łowili ryby na wędkę. 
Wogóle przypisują tu  królowi upodobanie rolnika 
i tw ierdzą, że nie lubi polityki, że je s t domatorem 
i oddaje się chętnie poważnym umysłowym zaję­
ciom.

Sienkiewicz wciąż jeszcze je st przedmiotem po­
dziwu tu te jszej publiczności. Jego biusty, portrety  
i oczywiście dzieła spotykamy w oknach wystawo­
wych każdej księgarni Zwłaszcza „Quo vadis“ bu­
dzi bardzo żywe zajęcie pośród coraz liczniejszych 
czytelników.

To niebywałe zajęcie się Włochów powieścią na­
szego autora wytłomaczyć można nietylko wielką 
wartością artysiyczną dzieła, ale także aktualno­
ścią tematu, ponieważ we W łoszech od la t kilku 
zaznacza się prąd, zm ierzający do podjęcia staro­
rzymskich tradycyi i obyczajów i do reformy w tym 
duchu wychowania publicznego. Sienkiewicz w sa­
mą porę tak  uchwytnie i realnie, jak  żaden z au­
torów włoskich, św iat ten maluje i wskrzesza.

Zwrot ku tradycyom starożytnym objawia się u 
nas nawet w sztuce dramatycznej. Słynna aktorka 
Eleonora Duse je s t przedstawicielką i propagatorką 
tego kierunku. Znane są je j sympatye dla ducha 
starożytnych tragedyj, wiadomo równie, że marzy
0 wybudowaniu teatru  na wzór grecki i graniu pod 
niebem. Poglądy słynnej aktorki na sprawę teatru
1 sztuki dram atycznej ogłosiło jedno z poważnych 
pism, którego współpracownik ro zmawiał z artystką 
w te j materyi.

K rfcków , 29 marca.

Kronika rzymska.
(Zim a i w y le w y . —  D eputa cya z A rg e n tyn y. —  Em ig racya 
w łoska. —  P a ra  k ró le w sk a  na w ysp ie  Munte C hristo, —  

S ienkiew icz. —  Eleonora Duse).

Mieliśmy tu ta j porządną zimę i poraź pierwszy 
widziałem, jak  W łosi chuchają w kułaki, wymyśla­
jąc nielitościwemu zimnu. W idziałem także cienkie 
płyty lodu, a Kampania rzym ska, przyprószona Shie- 
giem, w yglądała jak  mazowiecki szmat ziemi. P rzy­
szła potem nagła odwilż z deszczami, rzek: wez­
brały i zalewając okoliczne pola, zrządziły znaczne 
szkody, W prawdzio wody prędko opadły, ale bieda, 
której we W łoszech nigdy nie brak, przybierze te ­
go roku z pewnością większe rozmiary.

Mieliśmy za to polityczne odwiedziny, o których 
dzienniki po tam tej stronie Alp nic nie wspominały, 
skutkiem czego w yjątkowo i wbrew życzeniu re- 
dakcyi zajmę się na chwilę polityką, ale nie ową 
wielką, lecz domową, czy naw rt zaściankową. Oto 
przybyła do Rzymu z Buenos-Aires, stolicy Argen­
tyny, deputacya, ażeby złożyć w Panteonie szcze­
rozłotą tablicę pam iątkow ą na grobie króla Hum- 
berta. Ten uroczysty akt, dokonany wobec władz 
miejskich i rządowych, przemienił się w manifesta- 
cyę braterstw a W łoch i republiki południowo-ame- 
rjkańsk ie j. Ale bo też  A rgentyna je s t dzisiaj nie- 
ledwie włoską kolonią, do niej bowiem kieruje się 
em igracya z południowych W łoch. Już  dzisiaj na 
4 x/» miliona mieszkańców, rozsianych na olbrzymiej 
przestrzeni A rgentyny, liczą przeszło milion W ło­
chów. W  Buenos-Aires na 820 .000  mieszkańców 
znajduje się 200 .000  W łochów, pomiędzy którymi 
znajdują się potęgi finansowe. Banki i przedsię­
biorstwa przemysłowe w ich spoczywają ręku, a 
tak i markiz Medici — nie mający nic wspólnego

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 2 powieści p. t.: „Stannica H ulaj- 
polska" tomu V.

Prof. Sławomir Odrzywolski dawał wczoraj 
dość licznie zebranym słuchaczom wyjaśnienia w Ka­
tedrze o przebiegu jej restauracyi. P rzy  tej sposo­
bności można było swobodnie obejrzeć je j wnętrze 
nad którego dokonaniem la t sześć pracowano. W pra­
wdzie niewiele w niem co do istoty rzeczy zmie­
niono, wprawdzie poczyniono bardzo wielo dla przy­
wrócenia mu pierwotnego charakteru — powiedzmy 
jednak otwarcie — że przedstaw ia się ono teraz 
p u s to , zim no, jakoś nieswojsko. Trzeba będzie za 
pewne czekać na dokończenie całej restauracyi, aby 
o niej módz wyrobić sobi6 sąd dokładny. Z tego 
jednak, co dotąd zrobionem zostało, wywnioskować 
można, że restaurauya prowadzoną je s t z niezm ier­
ną ścisłością archeologiczną, k tóra zwykle nie cho­
dzi w parze z pewnem ciepłem artystycznem , tyle 
potrzebnem ta m , gdzie chodzi o tego rodzaju pa­
miątki, jak  K atedra wawelska.

Olbrzymia .ilość szczegółów, które podczas odno­
wienia wprowadzono do wszystkich części K ated r;, 
stanowi m ateryał na obszerne studyum. Zaznaczymy 
tedy jedynie to, co najbardziej w oczy wpada. — 
A więc usunięcie ścianek ceglanych między filara­
mi , oddzielającemi prezbyteryum od naw bocznych, 
wypełnienie wspaniałych s ta l, wprawienie msswer- 
ków (koronek kamiennych w okna nawy głównej), 
odsłonięcie i restauraeya pomnika W ładysław a Ło­
kietka, odnowienie kilku kaplic i t. d.

W krótce powrócimy dc tego p-zedmiotu , in tere­
sującego całą Polskę w najwyższym stopniu, poda­
jąc dokładne sprawozdanie o tem, jak  zużytkowano 
ofiarność naszego społeczeństwa i specyalne fundu­
sze kapituły krakowskiej na odnowienie świątyni 
Piastów, Jagiellonów i W azów przeznaczone. Opu­
szczając jej progi, nie można przecież oprzeć się 
przykremu uczuciu na widok tej marnej tablicy gro­
bowej, położonej pamięci kardynała Zbigniewa Ole­
śnickiego. Temu jednak prof. Odrzywolski nie jest 
winieu, bo silniejsze od niegc czynniki rękom n i e- 
m i e c k i m powierzyły wykonanie pomnika dla więl- 
kiego, p o l s k i e g o  księcia Kościoła, męża stanu i 
patryoty.

Z teatru kom unikują nam: Qziś odbyła się pró­
ba generalna z baśni dramatycznej Szekspira „Bu­
rza", ułożonej na scenę w 6 obraza h  z prologiem. 
Główne role wykonają panie: Przybyłko, Ordonów­
na, Sulima, Jerem i i Łazarewicz; pp. Zawadzki, 
Mielewski, Popławski, Kotarbiński, W alewski, Zel­
werowicz, PrzyDyłowicz, Jtdnow ski, Puchalski, W ój­
cicki, Senowski i inni. Przedstaw ienie będzie ilu­
strowane trzydziestu kilku numerami muzycznemi. 
P. Spitziar namalował dwie piękne dekoracye i ob­
myślił nowe efekty mechaniczne

Uniwersytet ludowy. W  sobotę dnia 30 b. m. 
o godz. 7 wieczorem pp. Urbanowicz i Klemensie­
wicz wykładać będą o zastosowaniu w medycynie 
promieni Roentgena z przedstawieniem obrazów 
świetlnych i z demonstracyami.

Z Towarzystwa muzycznego. Przypomina się 
członkom , którzy kupili bilety na poniedziałkowy 
wieczór muzyczny („S tabat M ater"). że tenże roz­
pocznie się punktualnie o godz. 6 wieczorem. P rzy  
wejściu na salę sprzedawane będą po 10 ct. pro­
gramy z objaśnieniami do symionii Beethovena, do 
„Charfreitagszauber" i W stępu do „Lohengrina" 
W agnera, tudzież z tekstem do „Stabat M ater" Ver- 
diego. Pozostałe bilety sprzedaje kancelarya Towa­
rzystw a muzycznego w godzinach od 12 — 1 w po­
łudnie i od 5 — 6 wieczorem, a w niedzielę, dnia 
31 b. m ., od godz. 12 — 1 W południe.

Ciężki c io s  dotknął radcę tutejszego sądu kraj. 
karn. , p. K ulaw skiego, śmierć zabrała mu bowiem 
17-letnią córkę, Ja n in ę , uczennicę tutejszego semi- 
Daryum nauczycielskiego, po d łu g ie j, przeszło rok 
trw ającej chorobie. Pogrzeb najlepszej córki , wzo­
rowej uczennicy, serdecznej kuleżanki odbył się dziś 
o godz. 4  po pełndmu — nabożeństwo zaś żałobne 
odprawionem będzie ju tro  w sobotę, dnia 30 b. m. 
w kościele 0 0 . Reformatów o godz. 10 zrana.

Zima trw a w dalszym ciągu i nic nie zapowia­
da" zmiany. Po dwóch dniach opadów śniegowych, 
deszczu' f wichru przenikliwie zimnego, mieliśmy w

nocy ubiegłej mróz, dzisiaj znowu mgliste powie­
trze i ciągle popadująuy śnieg. Roboty wiosenne 
po plantach i ogrodach wstrzymano, ruch budowla­
ny — naw et ten m arny na trzech kamienicach w 
całym Krakowie — w zastoju, słowem przeciąga­
jąca się w nieskończoność, niebywale przykra zi­
ma daje się wszystkim okropnie odczuwać.

Wystawa prac uczestników szewskiego kursu 
majsterskiego w Krakowie, odbędzie się w dniach 
29 marca po południu od godz. 2 do 6 i dnia na­
stępnego, tj. 30 m arca od godziny 9 rano do 1 po 
południu, przy ul. Karmelickiej 1. 49.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie komisyi 
fizyograficznej odbędzie się dnia 30 b. m., o godzi­
nie 6 wiecz. w gmachu Akademii.

Otrzymujemy pismo następujące:
W  nr. 67 czasopisma „Nowa Reforma" z dnia 

21 marca 1901 w dziale „K ronika", w artykule 
pod napisem „Z sali sądowej", znalazły się tw ier­
dzenia niezgodne z rzeczywistym stanem rzeczy — 
i dlatego, na podstawie § 19 ust. prasowej, prosi­
my o umieszczenie następującego sprostowania:

Nie jest prawdą, jakooy przedmiotem rozprawy 
w c. k. sądzie powiatowym karnym w Krakowie 
w dniu 20 marca 1901 było mniemane zarzucenie 
ze strony p. Zygmunta Mikołajskiego p. Piotrowi 
Kosobudzkiemu w jednym z numerów „Mieszczani- 
n a“ , iż tenże miał się dopuścić oszczerstwa, „po­
pełnionego na kwitach przy wadze m iejskiej". — 
Obraza czci popełniona za pomocę pisma drukowa­
nego, nie podlega kompetencyi c. k. sądów powia­
towych karnych, i w tym wypadku obrazy czui we 
wspomnianym kierunku p. Mikołajski dopuścił się 
ustąie.

Nie je s t również prawdą, jakoby przy rozprawie 
w dnia 20 marca b. r, p. Mikołajski „zaprzysiężo- 
nemi z e z u a n i i m i  ś w i a d k ó w  przeprowadził 
dowód prawdy swego tw ierdzenia". To jedynie jest 
prawdą, iż opowiadania p. Mikołajskiego poparł 
swemi zeznaniami jeden jedyny świadek, niejaki 
p. Szczerbiński, gdy dwaj inni świadkowie pp. T a­
deusz P raus i W andalin B eringer stanowczo za­
przeczyli okoliczności przez tamtego świadka za­
przysiężone. W prawdzie zatem c. k. sąd I  inst. 
wydał wyrok uwalniający p. Zygmunta Mikołajskie­
go, motywując go możliwością dobrej wiary o po­
wtarzaniu tego, co świadek Szczerbiński miał mu 
opowiadać, wszakże wyrok ten nie jesi, jeszcze pra­
womocny i inne środki zbadania rzeczywistej p ra­
wdy jeszcze nie są wykluczone.

Z należnem poważaniem P io tr Kosobudzki, D r 
Abłamowicz.

Zamieszczając to sprostowanie, choć ono niczego 
nie p ro s tu je , zaznaczamy, że zarzut fałszowania 
kwitów wagi miejskiej podniesiony był przeciw p. 
Kosobuckiemu najpierw  w „Mieszczaninie". P . Ko- 
sobucki wniósł też z powodu odnośnego artykułu 
„Mieszczanina" skargę do sądu krajowego karnego, 
jako trybunału przysięgłych , jednak po przeprowa­
dzeniu śledztwa), aktu oskarżenia nie w niósł, czyli 
od tej skargi odstąpił.

Zsstój budowlany we Lwowie, je s t ,  podubnie, 
jaK w Krakowie, zupełny. Do tej pory nie wpły­
nęło do m agistratu a n i  j e d n o  p o d a n i e  o k o n -  
s e n s  n a  n o w ą  b u d o w ę ;  — będą więc jedynie 
kończone budowle, w zeszłym roku rozpoczęte. — 
Ruch budowlany ograniczy się do n i e w i e l u  bu­
dowli publicznych.

Spis ludności. Nowy Targ, wedle ostatniego ob­
liczenia ticay mieszkańców) przyrost w osta­
tnich 10 latach wynosi 206 osób.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Rohatynie z grupy większy ch posiadło­
ści ziemskich rozpisało namiestnictwo na dzień 2 
maja.

Sanok, w marcu. Choć o naszym Sanoku w swie- 
cie dziennikarskim cicho, to jednak jeszcześmy nie 
wymarli, a  nawet nie myślijny o tem, choć mamy 
już i tu zastęp zwolenników mądrości p. St. Ko- 
źmiana, nie należącycn ao żadnycn tow arzystw  
„wywrotowych" — broń Boże! A jak naumyślnie 
w samym marcu aż 3 towarzystwa bez ich „do­
stojnej obecności" odbyły walne zgromadzenia, wy­
kazując widoczny wzrost, żywotność, pomyślny roz­
wój. I  tak  16 bm. „Sokół" we własnym domu wy­
kazał wcale niemalejącą liczbę członków, a majątek 
po 12 latach istnienia c z y s t y  wynosi 35.822 
koron. Jak  na nasze stosunki piękny to grosz i 
cześć za to zarządowi tego Towarzystwa, a wstyd 
tym, którzy go nie wspierają, ocierając się codzien­
nie o jego uczciwą działalność dia zdrowia publi­
cznego. D nia 25 bm. odbyło się walne zgromadze­
nie sanockiego oddziału Tow. pszczelniczo-ogrodni- 
czego przy wcale licznym udziale okolicznego wło- 
ściaństwa, podczas gdy wielką własność reprezento­
wała jedynie przezacna pani Tarnawiecka (z domu 
Szwarcówna), właśc. Bykowiec Prezesem wybrano 
p. H illebranda, który czyni staran ia o pozjskauie 
gruntu od miastn pod szkółkę. P . Tarnaw iecka miała 
piękną myśl w sprawie biblioteki i wykładów po­
pularnych. Poseł Milan wykładał bardzo pięknie o 
rozsądnem prowadzeniu, pasiek i użycia ułów sło­
wiańskich. Dnia 26 bm. odbyło się walne zgroma­
dzenie Koła pań Tow. „Szkoły ludowej". Towarzy­
stwo utrzym uje szkołę unaltabetów pomimo ciężKich 
warunków. W  adwencie r. z. i w poście b. r. od­
było się staraniem Koła w tutejszych Czytelniach 
przeszło 10 wykładów popularnych. Jednomyślnie 
wybrano na nowo dotychczasowy zarząd Oby tylko 
więcej inteligencyi poparło te  szlachetne starania.

W sprawie rzekomego runu w powiatowej K a­
sie oszczędności w Samborze, o którym doniosły 
dzienniki lwowskie, pisze nam wydział samoorskioj 
Rady powiatowej

Nieprawdą jest, jakoby na powiatową Kasę o- 
szczędności wybuchł run w Sambrze. Nieprawdą 
jest, jakoby wskutek nieprawidłowości luntccyona- 
r ju szy  Kasy, tychże malwersacyi lnb defrandacyi 
brakowała suma t300 .000  koron, lab jakakolwiek 
najdrobniejsza suma. W reszcie nieprawdą jest, ja ­
koby Rada nadzorcza zobowiązała się ten lub jak i­
kolwiek deficyt pokryć. Z wydziału Rady powiato­
wej. Sambor, dnia 26 marca 1901. L. Ratul, W i­
ktor Put, Stanisław  Stefanowaki, Wojciech Nadybski.

Przytoczone tu  okoliczności stw ierdza komisarz 
rządowy. Nieśmiałowski.

„Sokół ‘ jasielski odbył dnia 24 bm. doroczne 
walne zgromadzenie, które miało przebieg dosyć 
burzliwy. Szło o budowę sokolni, której od tak  da­
wna pragną jasielscy druhowie i na którą środki są. 
Je st plac, of.arowany dawno przez gminę, je s t pię­
kny inwentarz, są przyrządy, a gotówki wedle spra­
wozdania 13.304 koron 16 h. Inne gniazda m ają 
znacznie mniej czystego majątku, a mimo to zdo­
były się na gmach własny, A właśnie ustępujący 
wydział, szczególnie prezes dr Hicner, pragnął gma­
chu okazałego, dla którego plany sporządził archi­
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tek t krakowski, p. Talowski; gdyby zaś kosztorys 
tej budowy przedstaw iał wedle najtańszego obli- 
czeuia pokaźną sumę 70.000 koron, przeto ua dłu­
gie la ta  musianoby odłożyć badowę.

Należało więc zaprojektować i wybrać kosztorys 
tańszy, ale na to zasłużony prezes dr H icner zgo­
dzić się nie chciał i nstąpił ze swego stanowiska 
jeszcze przed walnem zgromadzeniem. Oczywiście 
poczęto oglądać się za człowiekiem, któryby w myśl 
słusznych żądań druhów zgodził się na skiomniej- 
szą budowę. Takim wybiańcem okazał się adwokat 
dr Baranowski i on też znaczną większością gło­
sów wybrany został prezesem.

Uzupełniono następnie 4vydział w ten sposób, że 
z nowych ludzi weszli doń druhowie: Michałek no- 
taryusz; d r Jan  W ilusz, koncypient adwokacki; Se­
weryn Kulczycki, ofieyał pocztowy; Stanisław  Szy­
mański, asystent pocztowy; P ankracy Goerle, bla­
charz i właściciel realności; mimo wniesionej rezy- 
gnacyi ponownie wybrano druhów: burm istrza dra 
Andrzeja Pawłowskiego i W łodzim ierza Kuziana, 
nauczyciela; z dawnych pozostali w wydziale po­
nadto druhowie: wiceprezes Antoni Korlakowski, 
starszy geometra, Romuald Palch, wiceburmistrz i 
Franciszek Polak, kupiec.

Stary Sącz, 26-go m arca. Z naszego zakątka 
rzadko w waszym dzienniku o nas są wiadomości. 
A czasem i u nas zajdzie jakiś fakt, o którym 
chcielibyśmy, aby wiedziano. — Oto „Sokół" nasz 
żywo w porze zimowej się krząta, aby umilić ży­
cie tutejszym mieszkańcom przez odczyty, przed­
stawienia amatorskie i t. d. — W czoraj odbyło się 
także przedstawienie. Odegrano „Zjazd koleżeński" 
i „Tajem nicę". Cnarakteryzacyi zewnętrznej ama­
torów możnaby wiele zarzucić, g ra ich była wcale 
poprawną. Odznaczyły się panie: Ogonowska i Pe- 
łeńska, oraz pan Kunze.

Stanisławów, 27 marca. W eszliśmy w okres 
walnych zgromadzeń. Je s t u nas towarzystw  mnó­
stwo, do wszystkich zaś „wypada" należeć, wsku­
tek czego przeciętny Stanisławowianin w porze o- 
becnej jednej i tejsam ej niedzieli na kilku nieraz 
musi się znajdować zgromadzeniach. W  ten sposób 
przebyliśmy w dniach ostatnich sprawozdawcze zgro­
madzenia rozmaitych instytucyj finansowych, obe­
cnie zaś rozpatrujem y sprawy towarzystw  ku ltu ra l­
nych i humanitarnych. Do tych ostatnich należy w 
pierwszej linii Towarzystwo kuchni ludowej, insty- 
tucyi stojącej ofiarnością publiczną. Dobroczynne to 
stowarzyszenie istnieje la t trzy  i czyni wiele do­
brego. IV roku ostatnim wydało ono 23.000 obia­
dów po cenie 12 ct. za obiad, a 1600 zupełnie 
bezpłatnych dla nbogiej młodzieży szkolnej. Zarząd 
kuchni ludowej spoczywa w ręku pań, które dozo­
rują codziennie obiadów osobiście, przewodniczącą 
zaś Towarzystwa je s t pani Festenburgowa, żona 
dyrektora kolei.

W  ostatnich dniach mieliśmy tu koncert lwow­
skiego klubu cytrzystów, który się jednak, pod wzglę­
dem uaziata publiczności nie powiódł, ju tro  zaś roz­
poczyna „Cudotwórcą" Feidmana szereg przedsta­
wień te a tr  prowiucyonaluy pod dyrekcyą Czajkow­
skiego.

Dygnitarzowi miejskiemu, burmistrzowi Nimhino- 
wi, podwyższyła Rada miejska płacę z 3 .000 na 
4 .000 złr., stosownib do tego zaś podniosła wyna­
grodzenia zastępcy Durmistrza i asesorów

T ragiczną prawie śmiercią zmarła onegdaj w mie­
ście naszem ś p Ma-ya z 'W iniarskich Zajączkow­
ska żona inspektora kol»jowege która »» B rła so­
bie nieopatrznie' rękami niedokładni* ■ wymytem: 
zdarty na tw arzy naskórek. Ś. p. Zajączkowska 
wyemnęła mianowicie jednej ze znajoinysh jakąś 
bolączkę na nodze, a jad ropiący, pozostały na pu­
szkach palców wystarczył zupełnie do śmiertelnego 
zakażenia krwi nieszczęśliwej. Zmarła pozostawiła 
siedmioro drobnych dzieci.

Na karę Śmierci skazał trybunał w Jaśle  wło­
ścianina z W ilszni Micnała Benuasa, który w g ru ­
dnia zeszłego roku kołem zabił swoją żonę.

Defraudacya. Piszą nam z Biecza: W  tutejszym 
urzędzie p„datkowym odkryto brak 3000  K. — 
Sprawcy dotąd nie wykryto.

Deputacya dyetaryuszy kolei państwowych
z całej A ustryi była, jak  wiadomo, w Wiedniu, ce ­
lem poparcia swej petycyi o polepszen.e płac. P re ­
zydent ministrów dr Koerber oświadczył deputacyi, 
że ma już niejakie informacyo o tej sprawie, musi 
jednakże bliżej ją  poznać, czy zwłaszcza niektóre 
żądania dyurnistów nie stoją w sprzeczności z prze­
pisami o certyfikatach dla wysłużonych'podofice­
rów. P rezydent gabinetu przyznał, że muszą być 
stworzone dla pomocniczych urzędników normy, 
któreby im zapewniały odszkodowanie za agendy, 
należące właściwie do urzędników.

M inister skarbu równie życzliwie przyjął depu 
tacyę i przyrzekł, że postara się o rychłe zała­
twienie te j sprawy. Podobną odpowiedź dał mini­
ster kolei W ittek, dodając, że wie o tem, iż urzę­
dn icy  pomocniczy aspirują do posad urzędników, co 
jest zupełnie słnsznem. P rzyrzekł zarazem, że w 
porozumienia z ministrem skarbu przeprowadzi re ­
formę obecnych stosunków.

Na ostatek była deputacya u posłów do Rady 
państwa, a mianowicie u Romanowicza, Stwiertni, 
D anielaka i kilku innych.

W Łomży umarł onegdaj ks. prałat Paw eł Kra­
jewski. Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa ś. p. 
ks. K rajewski obchodził 1 4  maja 1899 roku, cie­
sząc się jaknajlepszem zdrowiem i humorem

Kronika poznanSKa. Banicye polskich urzędni­
ków z dzielnic polskich na zachód rząd pruski prze­
prowadza z nienołaganą ścisłością. I  tak donosi 
„Germania" ze S tarogardu: „Jak piorun z pogo­
dnego nieba spadła tu  dzisiaj wiadomość, wprost 
z m inisterstwa nadesłana, że katolicki profesor gi- 
innazyalny Meissner przeniesiony został do Coes- 
feld w W estfalii, i że ma się tam udać już 1 kwie- 
tniz. P. prof. Meissner, którego spotkał tak ciężki 
los, był przez tutejsze obywatelstwo bez różnicy 
wyznania i narodowości nadzwyczaj łubiany i sza- 
no w an j, Cieszył się tak  samo wysokim szacunkiem 
uczniów. Kto miał zaszczyt być jego uczniem, przy­
znać musi, że nie znalazłby lepszego, gorliwszego 
i sprawiedliwszego nauczyciela. Jeżeli ministerstwo 
ze względów narodowych zdecydowało się przesie­
dlić naszego najszanowniejszego profesora ze stron 
rodzinnych na daleki zachód, to nawet zdaniem pe­
wnego tutejszego wysokiego urzędnika, gorącego 
Niemca, ugodziło w profesorze Meissnerze człowioka 
niewinnego." Tak pisze niemiecki dziennik „G er­
mania", a „Dziennik Poznański" dodaje, że całą 
winą prof. Meissnera było to, że je s t Poiakiem i 
ma żonę Polkę.

Taki sam los, jak donosi „Dziennik P oznański“> 
spotkał także ostatniego polskiego urzędnika w P°- 
znańskiem Ł urzędzie ruchu kolejowego j.JT eod ora

O uatw rO ats
(ameryk* łuszczony owies) jako kleik lub zupa jest z d P O W  3 T  EL 
a potrawy te można przyrządzić o każdej porze na gorącej wodzie w 10— 15 minut. X  X  X  X  X  X  X  
X  X  X  X  X  X  X  881 Q u d k e O a t s  m o ż n a  n a b y w a ć  w s z ę d z i e .
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W róbla, który wczoraj opuścił Poznań, gdzie przez 
27 la t pełnił służbę, aby udać się aż do Saarorii- 
cken. Nie pomogły prośby i błagania człowieka, 
który przeszło ćwierć wieku stracił na pracy dla 
kolei państwowych.

Oczywiście rewizye urządzają u Polaków proku- 
ratorye pruskie w dalszym ciągu. 1 tak na rozkaz 
toruńskiego proknratora odbyła się 25 bm. rew iz ja  
u p. A. Domagalskiego w Żerkowie, a trw ała  od 
7 t/a rano do 12 w południe. Szukano tajnych u- 
staw  związku młodzieży. Po przeszukaniu całego 
pomieszkania, a nawet stajni, o tór, kurników itp. 
budynków gospodarczych, znaleziono i zabrano dwie 
k arty  korespondencyjne od syna Mieczysława, jednę 
książkę polską, wydaną we Lwowie, którą przesia­
no na okaz w celu zaopiniowania, i świstek papie­
ru od syna, aby p. D. przyjechał do Siemu. Rewi- 
zya odbyła się przy zamkniętych drzwiach.

Dobrą wiadomość podają pisma poznańskie: W  są* 
dzie wągrowieckim sprzedano na, licytacyi położony 
w W ągrowieckiem m ajątek rycerski tirylewo, hr. 
Izy Tyszkiew.caowej. Kupił go br. Antoni PotuP'- 
cki za 577 000 marek. O piękny ten majątek. 
4468  mórg obszaru, dooijała się również komisya 
kolonizacyjna i „OstDank".

Lawina. V7 południowym Tyrolu z gór. obok 
miejscowości Pognana położonych, zsunęła się la- 

• wina, ktwra zrządziła w lasach w ielkie szkody. Spa­
dając w  dolinę zasypała chatę Mattiwiego. N atyth- 
miast pospieszono mu z pomocą i M attivi wydostał 
się z pod lawiny cału, odniósłszy tylko r tik ie  za­
draśnięcia.

S tra jk i W6 F r w ^ -  ”  Munceau-les-Mines liczbu 
robotników, powra« ąjących do pracy, znowu wzro­
sła. Gdy wczoraj etrejkujący robotnicy lżyli idą­
cych do pracy, skutkiem czego powstały bójki 
wkroczyła żandarmerya i zran iła  jednego z robo­
tników.

W  Marsylii wczoraj stanęło w porcie do pracy 
3000 robotników. W  mieście panuje zupełny po­
rządek.

O pera  „Krzyżacy*1. W ileń sk i, utalentowany a r­
ty s ta -m u z y k , Zenon Jakubow ski, wykończa nową 
operę „Krzyżacy", według powieści Henryka Sien­
kiewicza. P . Jakubowski odbył studya muzyczne 
najpierw w Moskwie, potem w Paryżu; pracował 
pod kierunkiem Godarda i Czajkowskiego, którzy 
zaliczali go do najcelniejszych swoich uczni, Przed 
kilku la ty  p. Jakubowski napisał operę „Silwia" 
na tem at z życia indyjskiego. Do najładniejszych 
melodyj z opery „Krzyżacy" należą: piosnka Da­
nusi „Gdybym ja  m iała skrzydełeczka", je j marsz 
pogrzebowy, dramatyczna arya Ju randa przed zam­
kiem krzyżackim i charakterystyczne litewskie i 

‘ żmndzkie tańce. C harakter opery je s t religijno-bo- 
hateroki.

Młody Rembowski zabija s ię , jak  mąż jego matki, 
Ruszczyć zaś cierpi w tej chwili , straszliwiej, niż 
kiedykolwiek".

Taką je st treść dramatu, który grano doskonale. 
Rembowskim był p. S o lsk i, Ruszczycem p. Chmie­
liński, 3 ,ąckin p. Hier.uwski, Przecławskim p. T ara ­
siewicz, Ireną p. Bednarzewska.

— Henryk Ułaszyn napisał bardzo zajmującą 
broszurę o zmarłym niedawne Grabowskim, znanym  
slawiście.

— „Zmierzch** — powieść Krzywoszewskiego, 
ukazała się na pułkach księgarskich. Odznacza się 
bardzo zaciekawiającą fabułą i pisaną je st popra- 
wpie i potoczyście.

-  „Szkolnictwa**, organu nanczycieli ludowych, 
wyszedł numer 9, który zaw iera: Dymisya Bobrzyń- 
skiego. —  Laureaci za pracę na polu oświaty lu ­
du, — Najważniejsze warunki dobrych wyników w 
szkole. — Fałszerze opinii. — T ajna kw alifikacja. — 
Ogród szkolny. — L ist ze Śląska. — Oświadcze­
nie. — W spomnienie pośmiertne. — Wiadomości 
potoczne.

p r e z e n t a c y i  i z a r z ą d u  m i a s t a  L w o ­
wa n a le ż ą c y c h , s ta le  z a le g a  z p o d a t k a -  
m i, których wysokość do bardzc wysokich do­
chodzi kwot, a okres zaległości sięga w poje­
dynczych wypadkach od 6—12 lat, w jednym 
wypadku nawet wiele dalej wstecz".

W 21/2' miesiącach b. r. wykazał magistrat 
dyrekcyi skarbu 132 wypadków, w których żą­
dał odpisania zaległego podatku dla tego, że 
kontryLuentów znaleść nie można. Dyrekcya 
skarbu wszystkich' tych dłużników o d s z u k a ­
ł a  bez najmniejszych trudności, g d y ż  s t a l e  
t u t a j  m i e s z k a j ą .  Również co do wykazy­
wanego przez magistrat „ubóstwa" dłużników, 
zebrała dyrekcya skarbu informacye, niezgodne 
z informacyarai magistratu.

Prezydent M a ł a c h o w s k i  nie odpowie­
dziawszy ani słowa na ten „pasztet", przydzie­
lił go koraisyi lustracyjnej do zbadania.

Zm arli. Laurenty Gromc.zakiewicz, emerytowany komi­
sarz magistratu krakowskiego, przeżywszy łat 61, zmarł 
tu 28 b. m. Pogrzeb odbędzie się jutro.

k on kursy. Wydział powie owy jarosławski rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza okręgowęgo z siedzibą w Mo- 
szczanach.

Odnośnie do konkursu w numerze 71 „Gazety Lwow­
skiej" ogłoszonego, oznajmia się, iż konkurs na posadę 
prowadzącego księgi gruntowe przy sądzie krajowym 
we Lwowie, ew< .itualnie starszego ofieyała kancelaryj­
nego op&wa z ftaijri 18 kwietnia 1901.

Na j* 4»dr lekarza kolei państwowych dla okręgu le­
karskiego Sowy Sącz II z siedzibą w Nowym Sączu, 
ogłasza się konkurs.

-*—-™ i. i» ■—

ki Na odbadowanir zawalonej wieży i spalonych 
części kościoła JasuogIrskia go złożył Szczepanek S t  6 
K. zebrane w Tarnawie na weselu Jakóba Śpiewki.

Dla biednej kobiety złożyła L. O. 1 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 30 marca: „Burza", baśń Szekspira.
W niadzielę 31 marca: burza".
W poniedziałek 1 kwietnia: „Faust" (popularne).
We wtorek 2 kwietnia: „Burza".
We środę 3 kwietnia- „Zbójcy" ceny do połowy zni­

żone).

2  kalendarza, w  sobotę 30 marca: Kwiryna m. i 
Zozyma b. w-.; v  niedzielę 31 marca- Balhiny p. Kor­
nelii m.: w poniedziałek 1 kwietnia: Hugona b. w.

ó*7 ochud słońca dnia 3(1 marca u godzinie 5 minnt 21, 
zachód o godzinie 6 minut 07; długość dnia godzin 12 
minut 46.

z  -rakowskiegs obserwatoryum. Dnia 28 marca prze­
ważnie pochmurnie. Termometr doszedł od — 5'6 C. do 
+  4'6 C.

B ‘«>nib< r idzie w górę.
Dnia 29 marca o godzinie 7 rano stan barometru był 

736 6 mm., termometru — 2-0 C.
W iatr wschodni

Gabryelski (Krsysziofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
tabryki z mechaniką angielską

po 500, wiedeńską po 300 złr.

?iaioiości  naukowe, l i t e w f e  1 artysty;*.
-  Przybyszewskiego „Złote runo" -  dramat

w 3 aktach, wystawiono onegdaj z w ilk ie m  powo­
dzeniem w teatrze lwowskim. Autora po każdej od­
słonie wywoływano.

„Złotem runem" Przybyszewskiego — jak  stw ier­
dza jeden z krytyków lwowskich — j e8t miłość 
kobiety i mężczyzny. W ieje z dram atu duch wl„l- 
t ł “~ trag izm u , brzmi nu ta rozpaczliwa. Kobieta
jest nieszczęściem męzczyany, życie je s t nieszczę­
ściem; niema ratunku, niema wybawienia.

„Okrutny łańcuch win i kar i znown win i 
kar — oto szkielet akcyi „Złotego runa". Ruszczyć 
uwiódł zonę starego Rembowskiego, skalał jego ho­
nor, pod j eg0 dach wprowadził sw'oje dziecko, a 
mąż zdradzony zabił się sam z rozpaczy, nikomu 
nic nie mówiąc o okropnym wstydzie. Ruszczyć 
zrozumiał, że popełnił zbrodnię, chciał ją odpokuto­
wać, przytłumić gtos sumienia — i buduje szpital, 
jest filantropem. Ale zło trw a, rozwija się z nieu- 
blasraną konsekwencyą, a widok tego łańcucha win 
je st najsruższą karą dla Ruszczyca. Oto jego syn, 
nieświadomy, kto jest jego ojcem , popełnia tęsamą 
zbrodni-*; nwodzi żonę Łąckiego, le k a rz a , wspólnie 
z nim pracującego w zakładzie Ruszczyca. Uwodzi, 
jak  jego ojciec, jak  on, hańbi jego rodzinne ogni­
sko, i. jak  on. ponosi okropną kare. Bo jego żona, 
I re n a , ubóstwiana przez niego I r e n a , zdradza go 
z młodym literatem Przecławskim... Zabijał ją  za­
zdrością . zahijaj wieoznym sm utkiem , który
w nim był skutkiem wewnętrznego niepokoju, wy­
rzutów snmienia świadomości własnej winy. Zdra­
dza go i chce go porzucić, bo męża nie kocha, a 
kocha tamtegu kochanka, który praw swoich broni 
z aimnym uporem F atalny łańcuch win i kar. —

Ostatnie wiadomość7.
— P o l i t y c z n y  z j a z d  r u a k i  odbył się 

duia 25 b. m. we Lwowie w sali „Ruskiej Be- 
sidy", a wcięto w nim udział około 100 ucze­
stników, jąk sądzie można z nazwisk, należą­
cych do stronnictwa 'fiafodowców i radykałów.
Chłopów była trzecia cześć. Obrady ciągnęły 
się od 10 rano niemal do 10 wieczór, a uchwa­
lono przedewszystkiem rezolucje w. sprawie 
bliskich wyborów do Sejmu, w których posta­
nowiono działać w porozumieniu z opozycyjne- 
iiii stronnictwami zarówno ruskiemi, jak pol- 
skiemi. Sprawę tę referował poseł Kos .

W myśl referatu p. R o m a ń c z u k a  uchwa­
lono uznanie opozycyjnym posłom ruskim w par­
lamencie i polecono im nie zbliżać się do kon­
serwatywnych Rusinów, z grupy p. Barwiń- 
skiego. „

Mówiono jeszcze w sprawie prasy ludowej i 
tunduszów partyjnych, wreszcie wybrano ści­
ślejszy komitet „narodowy", .którego przewo­
dniczącym został wybrany poseł Juljan R o ­
m a n c  z uk.

— W S e j m i e  w ę g i e r s k i m  przyszło 
wczoraj do zajść więcej efektownych niż do­
mowych. Chodziło o „honor" stanowiącej wię­
kszość rządową partyi, która nie bardzo wia­
domo, dlaczego nazywa się „liberalną", mimo 
swego w wysokim stopniu nieliberalnego postę­
powania w  wielu zasadniczych kwestyach. Na 
porządku była kwestya jakiejś umowy z towa­
rzystwem żeglugi. W ciągu dyskusyi zabrał 
głos minister handlu H e g e d u e s  i powiedział 
między innemi, iż jeden z członków opozycyi, 
poseł Rakowszky, zjaw*ł się u niego, aby go 
zawiadomić, iż jeden z jan u k ó w  ze stronni­
ctwa rządowego pointoriueraA go, że • minister 
handlu dlatego tylko brojji te^c przedłożenia, 
że jest właścicielem '/H czyści akcyj Towarzy­
stwa. Mówca dał na to p. Rakowszkiemu słowo 
honoru, iż nie posiadał nigdy ani jednej akęyj*
Jednakże — ciągnął — członek ’ z szeregów 
rządowych, który zamiast tego rodzaju nadu­
życia, jeżeli o nich wie, publicznie opowiedzieć,

jgt- -w —ciw ofB " Bfrromk twft- i wrogie z«j<£o wobec KołS^fetenowipko. 
tam je opowiada, zasługuje na największą po­
gardę. Oddaję go też publicznej wzgardzie.

Pos. R a k o w s z k y ,  zaorawszy głós, potwier- 
oził fakt i dodał, że już kilkakrotnie posłowie 
ze stronnictwa rządowego do niego z podobne- 
mi rzeczami się zgłaszali, on jednakże zawsze 
wobec świadków ich od siebie odsuwał. (Woła­
nie w Izbie: Któ to był? Wymienić nazwisko!
Hałas, prezydent zawiesza na kilka minut po­
siedzenie).

Po podjęciu na nowo obrad dep. B e i z e w i -  
c z y oświadczył, że całe stronnictwo liberalne 
oburzone jest na członków, którzy w ten spo­
sób postępują. Być może, że niema ich. wcale 
w sali, daje im więc dzień czasu, aby wymienili 
swoje- nazwiska. Jeżeli nie uczynią tego sami, 
to obowiązek ten spadnie na posła Rakow- 
szky’ego.

Pos, R a k o w s z k y  odrzekł, iż spodziewa się, 
że ci posłowie będą mit li dość odwagi i sami 
się zgłoszą.

Tak wygląda ta  sprawa, która zakończy się 
zapewne nową seryą typowych „węgierskich", 
to znaczy, mniej więcej nieszkodliwych poje­
dynków.

Budapeszt, 29 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Sejmu węgierskiego przyszło do gwałtownego 
zajścia pomiędzy posłem rządowej w iększości, G y- 
o r f f i m ,  a opozycynnistą, R a k o y s z k y m ,  z po­
wodu dyskusyi nad zamierzoną nmową z Tow arzy­
stwem że g la rsk ie j „Adria". W skntek tego zajścia 
Gyiirffi wyzwał R ikovszkiego na pojedynek,

Berlin, 29 marca. Podczas wczorajszej uro­
czystości pułku im. cara Aleksandra, cesarz 
Wilhelm wypowiedział oprócz znanej mowy 
(Patrz artykuł p. t. „Orędzie do narodu), tak­
że drugą, w której, wskazując na portrety na 
pucharze umieszczoue carów w cesarzy niemie­
ckich, podniósł, że znowu jak najlepsze Dyły 
stosunki między oboma panującymi; stosunki 
te stały się już tradycyą.

Londyn, 29 marca. Margrabia Salisbury za­
chorował na influecę. Stan jego zdrowia jest 
na razie zadowalniający, jednakże lekarze orze­
kli, że ma się udać na południe. Prawdopodo­
bnie więc premier wyjedzie za kilka dni na 
dłuższy pobyt w BeaulieD pod Niceą.

Madryt, 29 marca. Z Portugalii donoszą o no­
wych zabnrzeniach. W Setugalu przyszło do s ta r­
cia z żandarmeryą, którą obrzucono kamieniami, 
przyczero jednego oficera skaleczono, żandarm erya 
odpowiedziała strzałam i i ran iła  50 lndzi a  zabi­
ła 1.

Konstantynopol, 29 marca. W  Salonice na to r­
pedowcu tureckim nastąpił wybuch wskatek pę 
knięcia m ry, przyczem 9 ludzi zginęło, a komen­
dant i jeden żołnierz są ranni.

Rząd i gimnazyum ciesz niskie.
Lwów, 29 marca. Donoszą z W i e d n i a  do 

„Słowa Polskiego", że wczoraj odbyła się zuowu 
konfereneya deputacyi Koła polskiego z Koer- 
berem i Hartlem w sprawie gimnazyum cie­
szyńskiego. Wedle relacyi „Słowa Polskiego", 
rząd przyrzeka upaństwowić gimnazyum cie­
szyńskie dopiero po jego skompletowaniu. - 
S u b w e n c y i  n i e  c h c e  r z ą d  p o d n i e ś ć  
nawet o 2000 złr., lecz żąda, aby komisya bu­
dżetowa wstawiła w budżet podwyższoną sub- 
Wftpeyę, to rząd nie będzie protestował. Tym­
czasem pewnem jest, że dotyczący wniosek 
upadłby i w komisyi i w Izbie, bo oprócz Cze­
chów mktby za nim nie głosował, bo nawet 
strojkicfwo katolicko-ludowe ostatniemi czasy

T e l f  afitai!! i t e l e t e n e  
wiadomości „W. Reformy".

Lwów, 29 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Rady miejskiej odczytano urzędowe pismo 
dyrekcyi skarbowej w sprawie zaległości po­
datkowych w Diurach magistratu. Pismo dyre­
kcyi skarbowej jest dla biura magistratu w 
najwyższym stopniu kompromitujące i odsłania 
skandaliczną gospodarkę.

Oto szczegóły długiego urzędowego memo- 
ryału:

Z końcem r. 1900 zaległości podatków wraz 
z dodatkami 1 należytościami wynosiły we Lwo­
wie 7 milionow koron. W ten sposób na 32°/0 
zaległości z całego kraju przypada na Lwów

z  tej zaległej kwoty na podatek doraowo- 
czynszowy i gruntowy przypada 73-32 do 76°;0. 
Zaległości w podatku zarobkowym, istniejącym 
dopiero od trzech lat, wynoszą 303.526 K, 
czyli 96-33»/o ogólnego przypisu na r. 1900.

Przyczynę zaległości upatruje dyrekcya skar­
bowa nie w trudnościach finansowych kontry- 
buentów, lecz wyłącznie w pobłażliwości ma­
gistratu , kierującej się systemem protekcyj­
nym. Osoby zamożne zalegają ze znaeznemi 
kwotami szeregi lat i nigdy nie są narażone 
na zajęcia, podczas gdy doraźną egzekucyę 
przeprowadza magistrat bez litości przeciw kon- 
trybuentom z pracy rąk żyjącym. U biedaków 
nie ma się prawie zaległości podatkowych, gdy 
natomiast Drzedsiębiorcy, kapitaliści, liczni wła­
ściciele domów zalegają z dziesiątkami tysięcy, 
a magistrat zadowalnia się doręczaniem im 
czasem karty upominającej.

Pismo dyrekcyi skarbu czym poprostu zarzut, 
żefe,że p r z e w a ż n a  c z ę ś ć  o s ó b  d o r e -

S  R ady państw a.
Wiedeń, 29 marca. Nr dzisiejszem posiedze­

niu Izby poselskiej Mikołaj W a s s i 1 k o uskar­
żał sie, że na wczorajsze posiedzenie przewo­
dniczących klubów, klub mówcy nie został za­
proszony. Mówca sądzi, że należy to przynisać 
wpływom Koła polskiego.

Prezydent V e 11 e r odpowiada-, że zaprasza­
no na to posiedzenie ustnie, a urzędnik, który 
zapraszał, twierdzi, że nikogo z klubu p. Was- 
silki w Izbie nie było. (Wołania: Byliśmy tu 
wszyscy!). Że panów nie zaproszono, to czysty 
przypadek.

K o z ł o w s k i  składa następujące oświadcze- 
czenie: Skwaro p. Romańczuk onegdaj na posie­
dzeniu zaprotestował przeciwko wyborom do 
delegacyj i stanowisku Koła polskiego i treść 
protestu tego zamieszczoną została w protokó­
le, to pragnę, aby także w protoKóle, zamie­
szczone zostało to, co tu odpowiem p. Breite- 
rowi i Romańczukowi. Otóż wybory do dele­
gacyj nie odbywają się tak, jak wybory do 
koraisyj. Wedle ustawy, delegatów wybierają 
kraje, których reprezentacye nie chcą pozba­
wiać się najlepszego swego prawa, przysługu­
jącego większościom. Że Koło polskie jednak 
nie bardzo z tego prawa korzysta, dowodem 
tego ta  okoliczność, że wybrany został p. Bar- 
wiński, Rusin, do Koła nie należący. Co do 
żądań pp. Breitera i Romańczuka, wypowie­
dzianych do prezydenta Izby, to wywierają 
one dziwne wrażenie, jeżeli się zważy, że p. 
Breiter, który zarzuca Koju polskiemu uległość, 
odrazu rezygnuje z swych przywilejów nieza­
leżnego posła i udaje się pod skrzydła rządu. 
To samo odnosi się do p. Romańczuka, który 
także zarzucał, żc Koło polskie wybrane zo­
stało przez nadużycia i oszustwa wyborcze. 
Wybory do delegacyj usuwają się zupełnie 
z pud wpływu prezydenta Izby i prezydenta 
ministrów, a jeżeli pp. Breiter i Romańczuk 
powiedzieli tu, że Koło polskie zależnem jest 
od rządu, to niech przyjmą do wiadomości, że 
my jesteśmy od rządu zupełnie niezależni. (Ku­
bik, Breiter i Wilk protestują).

B r e i t e r :  O ile.
K o z ł o w s k i :  We wszystkiem.
B r e i t e r :  O tyle, o ile to zechce Jego Kró­

lewska Mość Jaworski I.
K o z ł o w s k i :  Mamy tylko jeden cel, służyć 

skutecznie państwu i narodowi i nie oglądamy 
się zupełnie na życzenia pp. Breitera i Romań­
czuka. Co do sposobu wyrażenia się posła Brei­
tera, to jemu chętnie oddajemy palmę pier­
wszeństwa.

Następnie ministrowie odpowiadali na inter- 
pelacye, co trwało do godziny 11/2.

R o m a ń c z u k  polemizuje z Kozłowskim i 
wskazuje, że w wyborze delegacyj inne kraje 
zawarły kompromisy, jak n. p. Czesi, którzy 
wybrali Niemców nawet, galicyjscy posłowie 
żadnych kompromisów nie chcieli Powoływana 
się Kozłowskiego na przykład wyboru Barwifi- 
skiego nic nie znaczy, bo Barwiński jest przy­
jacielem Koła polskiego, a sprawiedliwość na­

leży w pierwszym rzędzie osazywać przeciwn - 
kom. Co do oszustw wyborczych, które w Ga- 
licyi spełnione, to należy pamiętać, że im wię­
ksze jest bezprawie, tem większe powinno być 
staranie o naprawę złego. Także bezpodsta­
wne są twierdzenia o tem, jakoby rząd wpły­
wu nie miał na Koło polskie, ten rząd, który 
to Kolo w takiej sile do parlamentu wprowa­
dził.

Mówca oświadcza, że przemówił w imieniu 
ruskich i polskich posłów opozycyjnych.

K u b i k  oświadcza, że Koło polskie w spra­
wie wyboru do delegacyj najbrutalniej pogwał­
ciło prawa mniejszości. Jeżeli Czesi dali Niem­
com mandaty do delegacyj, to tem dziwniejsze, 
że K010 poiskie pominęło Polaków opozycyj­
nych. Prawdą także jest, że Koło polskie jest 
zależnem od rządn, bo wielu członków Koła 
wybranych zostało jedynie przy pomocy rządu.

Prez. V e 11 e r wzywa mówcę, aby krócej 
przemawiał.

K u b i k :  Wybory do delegacyj nie są wa­
żne . . .

Prezydent V e 11 e r , powtórnie przerywa 
mówcy.

W a s s . l k o :  Równe prawa dla wszystkich. 
Jeżelf innym wolno było mówić, to niechaj bę­
dzie to wolno i Kubikowi.

K u b i k :  Gdyby wybory do parlamentu pro­
wadzone były sprawiedliwie, to wielu posłów 
z Koła wcaleby tu nie zasiadało. Wiemy do­
brze, jak urzędnicy polityczni pracują na rzecz 
członków Koła podczas wyborów. Przyjdzie je­
dnak czas, gdy te n.eprawidłowości się po­
mszczą, już wypisane jest: Mane — Tekel — 
Fares.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego, t. j. do obiad nad sprawą konwencyi-li­
terackiej.

Po krótkiej dyskusyi przedłożenie o konwen­
cyi literackiej przyjęto, poczem rozpoczęto dys- 
kusyę nad sprawą socyalistycznego posła Sei- 
tza, t. j. nad wnioskiem p. O f n e r  a , aby u- 
znać dyscyplinarkę, wytoczoną temu posłowi, 
za bezprawną, jako naruszeńie nietykalności 
poselskiej.

Jako referent komisyi. która się przeciw 
wmoskowi oświadczyła, przedstawił rzecz p. 
S k e n e , niemiecki klerykał, żądając odrzuce­
nia wniosku.

P. M a r c h e t  podniósł swój wniosek pośre­
dniczący z żądaniem o odpowiednią zmianę u 
stawy o nietykalności poselskiej i z rezolucyą 
przeciw politycznym dyscyplinarkora.

Dyskusya nad tą sprawą toczy się w dal­
szym ciągu, a zapisanych jest nad nią do gło­
su aż 19 posłów. Prezydent jednak hr. v etter, 
któremu się ta  dysknsya niepodoba, zamierza 
tylko paru mówców dopuścić.

Dodać jeszcze należy, że po uchwaleniu li­
terackiej konwencyi z Niemcami na początku 
dzisiejszego posiedzenia przyjęto bez dyskusyi 
przedłożenie w sprawie międzynarodowego tra­
ktatu pocztowego.

Wiedeń, 29 marca. W Izbie panów wybrano Jo 
delegacyj wspólnych z pomiędzy Polaków pp. M a- 
d e y s k i e g o ,  Z a l e s k i e g o  i G o r a j s k i e g o ,  
a jako zastępców Z o l l a  i L n b o m i r s k i e g o .

Wiedet, 29 marca. Przed posiedzeniem Izby ze­
brali się posłowie z Gzech na naradę w sprawie 
regulacji rzek. W ybrano posłów S c h w  a r z e n  
b e r g a ,  M a s z t a l k ę  i S c h r e i n e r a ,  kiórzy 
ndać się mieli do prezydenta ministrów.

Wiedeń, 29 marca. Posłowie S c h w a r z e n -  
b b r g ,  S c h r e i n e r  i M a s t a l k a ,  w myśl uchwał, 
powziętych przez klub czesk i, udali się do prezy­
denta ministrów, dra Koerbera, i podnieśli, że prze­
prowadzenie reguiacyi rzek w Czechach je s t ko- 
koniecznym przedwstępnym warunkiem do przepro­
wadzenia kanałów wodnych. D r K o e r b e r  odpo­
wiedział, że słuszność tego zapatryw ania znpełnie 
uznaje i że mu się stanie zadość.

Wibdeń, 29 marca. Koło poiskie odbyło dziś 
przed posiedzeniem IzDy krótkie obrady, po któ­
rych uchwalono 28 głosami przeciw 10 głoso­
wać w sprawie socyalistycznego posła' Seitza, 
za pośredniczącym wnioskiem p. Marchetta.

P. D a n i e l a k  krytykował ostro stanowisko 
rządu w sprawie cieszyńskiej i domagał się 0- 
sobnego na dziś posiedzenia Kola w tej sprawie, 
co też uchwalono. Mówca żądał następnie ener­
giczniejszego poparcia dla projektu budowy 
kolei z Muszyny do Krynicy.

Sprawa Wawelu w Radzie państwa.
Wiedeń, 29 marca. Wczoraj w Izbie posłów 

rząd wniósł projekt ustawy o sprzedaży zbyte­
cznej nieruchomej własności państwowej na 
Wawelu w Krakowie. Projekt ten zmierza do 
urzeczywistnienia powziętej przez galicyjski 
Sejm k rajowy z okazy! jubileuszu rządów ce­
sarza uchwały, aby królewski zamek na Wa­
welu odnowić i przemienić w rezydencyę dla 
cesarza.

W tym celu mają być zajmowane przez woj­
sko zbyteczne budynki na Wawelu sprzedane 
krajowi, a wojskowy zarząd z uzyskanych tak 
funduszów zbuauie koszary w miejsce sprzeda­
nych. W uwzględnieniu celu tych transakcyj 
i ze względu na postępowanie w analogicznych 
wypadkach rząd wnosi o uwolnienie powyższej 
sprzedaży od należytości stemplowych.

Aguinajdo w niewoli.
Nowy Jork, 29 marca. Z M a n i l i  donoszą, 

że wojsku amerykańskiemu udało się wziąść do 
niewoli A g u i u  a I da ,  przywódcę powstania na 
Filipinach, cały jego sztab i wszystkich wybit­
nych Togalów, którzy walczyli przeciw Stanom 
Zjednoczonym.

Nowy Jork, 29 marca. Z M a n i i 1 i donoszą, 
że A g u i n a ł d o  został ujęty do niewoli w ten 
sposób: Ludzie ze szczepu M o c c a l a c h e s  u- 
dawali, że są po stronie powstańców filipińskich, 
a równocześnie porozumiewali się z Ameryka­
nami. W ten sposób udało się pułkownikowi 
F u s t o n o w i  schwytać Aguiualda.

Wybitny Filipińczyk. L o p e j ,  mieszkający 
w B o s t o n i e ,  oświadczył jednak, że wzięcie 
do niewoli A g u i n a l d a  nie oznacza jeszcze 
zakończenia wojny* bo inni przywódcy będą ją 
dalej prowadzić.

K A B  E S Ł A N  E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Fedakcyi).* 1

Do ‘Wielmożnego P.ina
E U G E N I U S Z A  M A T U L I ,  aptekarza

w R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.
W inien jestem złożyć W. Panu podziękowanie za 

tak  endowny skutek maści, przez Pana wyrabianej. 
„Sapomenthol" zwanej.

Od trzech miesięcy cierpiałem najokropniejszy ból 
w lewej ręce do tego stopnia, że ręka już bezwła­
dną była. Używałem najrozmaitszych leków, lecz te 
wszystkie nic nie pomagały, aż od mego przyja­
ciela dowiedziałem się o Pańskim „Sapomentholn".

Wziąłem na próbę 1 mały słoik za 70 ct., i za­
raz od pierwszego natarcia  na noc, zrana doznałem 
takiej u lg i , że straszliwe to darcie ustąpiło, a po 
użyciu 3 słoików wyleczyłem się znpełnie.

To też dozgonnie wdzięczny przesyłam w 
sposób „Bóg zapłać!".

Zabrnie 1901.
(942) M . S . D rożdż.

ten

R w estya
odżywiania niemowląt i dzieci
zdaje się, sta ła  się palącą kwestyą dnia, gdyż czę­
sto czytać można w pismach codziennych i facho­
wych o najrozmaitszych zestawieniach odżywczych,
0 których mówią, że w gospodarstwie domowem ma­
tek, w późniejszych epokach życia niemowląt i dzieci 
odgrywają ważną rolę. P róbują w dziennikach i fa­
chowych pismarh tak zwane mączki dla dzieci 
przeciwstawić nowo ukazującym się zestawieniom, 
nazwanym mączkami odżywczemi z białka lnb so- 
matozy — koniecznie pchają je  w' h an d e l, opiera­
jąc się na danych statystycznych, wziętych z fizyo- 
logii i chemii.

S tojąc objektywnie wobec tych oświadczeń, chce­
my tylko ze stanowiska Nestiego m%czki od­
żyw czej , używanej ciągle ou la t 3 0 ,  podnieść 
następujące zdania, nie troszcząc się o ważny ma- 
teryał dowodowy, jak i od dziesiątków la t w piśmie
1 mowie zestawiono. W ybitni lekarze dzieci prawie 
wszystkich narodów, wykazali na podstawie fizyo- 
iogicznych i klinicznych danych wartość tego środ­
ka odżywczego ze stanowiska chemicznego i p rak ty­
cznego, podczas gdy o somatozie istnieją tylko 5- 
miesięczne doświadczenia.

Nestlego mączka odżywcza czyli mle­
czna przedstaw ia wobec somatozy i innych podo­
bnych zestawień następne, znaczne korzyści:

1. Łatw e traw ienie i asymilowanie.
2. Dobry sm a k , często ważny dla łatwego s tra ­

wienia i wskutek tego ułatwione przyjęcie tego po­
karmu przez niemowlęta aż do późnych la t dzie­
cinnych.

3. Żadnego przeładowania krwi i zmiany materyi 
jak przy powyższych białkowych mączkach gdyż 
w proszku odżywczym mleka alpejskiego Nestlego 
wpływ odżywiania dopiero powoli następuje i unika 
się zawsze wysokiej tem peratury, jakiej podlegają 
niemowlęta i słabowite dzieci. (910)

Skiad fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Dc sprzedania lub zamiany na 
majątek ziemski

dom w* Krakowie
w śródmieściu, w najpiękniejszem miejscu.

Zgłoszenia pod lit. ML K .  w Administracji 
„N. Reformy".

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M l o h a l  K o n o p i ń s k i .

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j

W iedeń , 2 9  m arca  1901 .
kor. I1.1 l.

Renta anstryacka papierowa........................... — —
„ sreb rn a ............................... — —

4°/0 renta austryacka z ło ta ..........................  — —
4% „ „ koronowa . . . . — —
4°/0 „ węgierska z ł o t a ................................................
4% „ „ koronowa..................  — —
Akcye Hanka austro-węgierskiego . . . .  — —

„ k -ed y to w e................................................  — —
L o n d y n .................................................................. — —
M a r k i..............................  — —
30-to Ibarkówki..................................................... — —
80-to Franlrówki . • .............................................................
Włoskie b a n k n o t y ............................................. —
Dukaty . . .  ................................................
Losy węgierskie prem iow e...............................  174 —
Losy t u r e c k i e .....................................................  108 50
Akcyt A n g lo b a n k u ............................................  287 —

„ U n ion b an k u ...............................  572 —
„ Bankverein ........................................  505 —
„ L aend erbanku ........................................  437 —
„ Kolei Lwowiko-Ozerniowie oklej . . 550 —
„ „ P o łu d n io w e j ................................  106 —
„ „ K ib sth a l.....................................  5o8 —
„ „ N o r io a h a .....................................  6260 —
„ „ S taatsbahn .....................................  694 —
„ „ A lp m e ......................  . . . .  485 —
l Tureckie l a b a c z n e ...............................  293 —

R u b le ......................................................................  963 */,

B erlin , 2 9  m arca  1901 .
Banknoty a n s c iy a c k ie ................................ . 85 10
Krótki W ie d e ń ..............................................................  84 90
Banknoty rcsy jsR e........................................................... 216 05
KróiLa W a rsza w a ..........................................................215 70
47>° o Listy p o lsk ie ....................................................   .. 96 80
Renta w ło s k a ...................... .......................... » . . . .  95 80
Akcye austryuckie Kredytowe .  ............................226 26
Ultimo r u b l e ........................................ — —

W iedeń r 2 9  m arca  1901 .
Spirytus gotowy . . .  .............................................  40 80
Cena n a f t y ............................................  11 —
Pszenice (na w iosn ę)...................................................... 7 88
Zyto (na wiosnę) ...................................................... 7 96
k o k u r u d z a ........................................................................  5 55
Owibo (na w io sn ę )..........................................................  6 80

C ennik Izby h a n d lo w e j i p rzem y s ło w ej  
w  K ra k o w ie

z d. 29 marca 1901 r. god~iii» 1 w południe.
Korony —

I. Wtillty płacą żądają
Ruble papierowe.........................................  253 — 254 50
Mai£i n ie m ie c k ie ..................................... 117 25 117 90
Franki p b p ie r o w e ..................................... 95 10 95 75
Dwndziestofiankówki w złocie • . . 19 05 19 18

II. Listy za*i:awae.
6°/o Listy zas:*.w. prem. Banku hipot. 109 26 110 75
41/,%  List” zastawne Ranku bipotecŁ. 98 — 99 -
4°/o * « n „ >, » 89 75 90 76
4*/,% Listy zastawne Banku krajów. 98 75 100 25

c>!a d zie c i z m ateryałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym w ym aganiom hygieny, polecane przez 

powagi lekarskie. —  W  k a ż d e j  a n t e o e  d o  n a b y c i a  pod nazwą: E . a y a  m y d ł o  d ie t  d z i e c i .

K a w a ł e k  3 5  e n t .  Prawdziwe tylko ze znakiem „ O p  T .trzn o ść* '.



r O K M A.

Wofia Lwowska
J. Ihnatowicza
odznacza się długotrw ałym  

: przyjemnym zapachem.
C e n a  3  K . ,  1 6 0  i  8 0  h .

822 13 O

llirłnijff p y łn w ip k  z3aldzie posadę w 
lulUujf uMUWiuh. biurze eksportowem
Rado fa Kahanego, ul. Grodzka L 55.
Wymagane piękne pismo. 948 l o

Urzędnik prywatny,
pracujący od 12 la t w insty tucyi finansowej, 
posiadający ru tynę w likwidaturze, buchalteryi, 
a nadto w sprawach sądowych, jakoto: hipote­
cznych i egzekucyjnych, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, poszukuje posady. — 
Adres: A. U. poste rest. N o w y Sącz. 944 1 3

M n  .26.000 Koron “ i
pierwszą hipotekę realności oszacowa­
nej na 120.000 koron.

Wiadomość w kancelaryi Adwokata D ra Ka­
ro la  Łepkow skiego w  K ra k o w ie , ulica Poselska
N r. 9, w godzinach urzędowych. 943 1 3

3 3 3  R e o e p t *
pieczenia ciast drożdżowych, tortów, 
ciastek, robienia lodów, likierów i t. d. 
wydanie 2 przez autorkę „ P ra k tyc zn e j Kuchni"

Róże Mn ka remf iczo wąc , c
Do nabycia w księgarniach lub u autorki we 

Lwowie ul. C icha L. 1. 940
Cena 2 k oro n y, z w y s y ik ą  2 norony 40 hal.

Praktykant
znajdzie umieszczenie w HANDLD

W. Kłosińskiego. Kretów, ni. Floryaństó.
947 1 3

Do amerykan. kas kontrolnych  
poszukuje się

Zastępców miejscowych
we wszystkich miastach Galicyi — za 
Wysokiem wynagrodzeniem. — Oferty 
do : A m erican T rad ing  Company.
W ien, I., S cho tten ring  Nr. 32. 948

K O N K U R S .
W ydział pow iatow y w  Jarosła­

wiu rozpisał konkurs na posadę le­
karza okręgowego w Moszczanach.
z poborami 1600 koron rocznie —  
term in do wnoszenia podań 20 kwie­
tnia 1901 r.

W yjaśnień udziela W ydział powia­
towy w Jarosław iu. v 933 i 3

Z W y d zia łu  p o w ia to w e g o .
Sekretarz. Zast. Prezesa.

Tam sMep cb rzem sM  „POD KOŚCIUSZKĄ11
K rak ów , u l. M ik o ła jsk a  1,

poleca: W ełny, Sukienka, Satyny, Zefiry, 
Płócienka Perkale, B atysty itd.

K O C E ,  K A P Y ,  C H O D N I K I .
b ie lizna  męska i damska, B luzk i i H alki 

rjotmcc. 732 8 8
Towary doborowe. Ceny bardzo niskie

W niedziele i swieta sKlep zamtóięty.

Znacznie potaniała KAW A
Iu Leonarda S o tó ie p ,  Lwów.tylko 

w Haudl
u l .  B a t o r e g o  L .

b o  ty l -  C C  n t  kosztuje pół kilogr. nie- 
k o  D i i  U L  zrównanej dobroci 

kawy, równającej się najlepszym gatunkom 
w smaku i aromacie. W ysyłki 4* 4 kilo usku- 

805 tecznia odwrotnie i franco. 8 25

M ijazyi M t c y i  Dziecięcej 
Maryi Korali

F l a r  W  W . Ś w i ę t y c h  N r .  1 1 .
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn na s e z o n  l e t n i  w sukienki 
d zie c ię c e , k ostyum y, b lu zy damskie, 
ubrańka chłopięce, akot^ż i kapelu­

sze dziecięce. 821 3 U

Szczepy owocowe.
C E N T  ZN IŻO N E Wysyłam do każdej po­
czty i sta yi. Z A.BŁONIE, G R U SZ E, 8L I-  
W 7  i C Z E R E ŚN IE  I szlaka 50 ct., !0 szt
4 złr. 75 c BU Z O SK W IN IE , W IŚN IE , 
M O RELE, W Ę G IE R K I, N E K T A R Y N Y , 
D R Z E W A  i K R Z E W Y . O zdobne mam  
do sprzedania na bieżącą wiosnę 3 0 0 0  sztuk. 
Krzewów w różnych odmianach 100 sztuk 15, 
20. 25 złr. 2 0 0 0  sztuk K A SZ T A N Ó W  3, 
4, 5 metrów wysokie, silne, grube, z koronami 
100 sztuk 2r 30 35 złr. C E N N IK  N O W Y  
z objaśnieniem pomologicznem wysyłam opła- 
tnie każdemu. E . U K L A N B K I, Zarząd ogro­
dów w Olszy-Dwór, o. p. K r a k ó w .  720 8 10

'9 M J T 'in ie js z e m  mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym 

B le l t tk  - B ia ł a  575 39 75
Wielki skład 

naozyń emaliowa nyoh
en gros i eu detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
u trzym uję, o czem P. T kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam H e n r y k  L a te n e r .

Świeża jarzyna.
5 kilo SAŁATY ..............................koron 3 20
5 „ małych ZIEMNIAKÓW . 280
5 „ KARCZOCHÓW .... „ 440
5 „ POMARAŃCZ malinowych . „ 3 50
1 skrzynka 300 sztuk Pomarańcz

m alin o w y ch .......................................... „ 12' —
F r a n c o .  898 8 11

Giovanni Spanghero, Triest.

znanego z prowadzenia 
pierwszorzędnych inte­

resów —  poszukuje Hotel „Impe­
rial" we Lwowie. 919 2 3

D w a  I a Gt a I a  na sklepy fron-
U W f l  1 U V  u l e  towe do wyna­
jęcia przy ulicy 3go Maja we Lwowie.

Bliższych szczegółów udzieli Z arząd  
Hotelu „Im perial“ we Lwowie. 920 2 3

O O O O O O O O O O O O O O O

SZKÓŁKI
LEŚMO-OGRODOWE 

Tadeusza hr. Lubieńskiego
w  Z a s s o w i e  p o d  C z a r u ą ,

polecają do kultur wiosennych:
nasiona i sadzonki leśne, 
drze w k a  i k rz e w y  ozdobne

tudzież 887 21 50
ro ś n in y pnące trw ale,

po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi na żądanie opłatnie.

P a n i e n k a  inte% entna> z pięknem 
I a M I C I I I l a  j szybkiem pismem, po­
siadająca 8 klas wydziałowych, szkołę 
handlową i dwuletnią praktykę, poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia.

Zgłoszenia pod adresem : 1ME. K .  
przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie. 928 2 3

N A  P O S T

Śledzie wędzone, 
Śledzie marynowane 
Śledzie pocztowe, 
Marynaty domowe, 
Bryndzę, Sery, 
Macło deserowe,

poleca 648 6 0

Ed. KLIMEK
W KRAKOWIE.

B u fet cb fio ie  za o p a trzo n y . T
Miłośnikom strudla 

i pierożków z kapustą, oraz 
kapuśniaczków,

p o le c a

HANDEL KOLONIALNY

J F  FISC H ER
w  KRAKOWIE, l i l ia  A-B,

Izdebnicką kapustę
b i a ł ą ,

pięknie i umiejętnie suszoną, na 2 
osoby za 3 ct. w ystarcza. 

Rów nież na sk ładzie:

JARZYNKA ROSOŁOWA
(ZAMi AST W ŁOSZCZYZNY),

JARZYNKA JULIENNE, 
FASOLKA ZIELONA, 

KAPUSTA WŁOSKA. 878 3 3

Sobota, 30 Marca 1901.

• o e o • • • • • • • • • •
•  "  ^  o
S «•  y t  #4 johb aaui sbseotve ®
  p n - n u  Aprobowane priez p ian9 Akademią m edjciną
A  Paryżu, adoptowane
7  I ^ ^ ^ ^ P p n e z  Formularz offl- 
9  clainy baacuzk' eank

% tMI ctouowaae r~ e ż  radca t i u  
JZ Medyczną w Petereburgu.

rŁ in  a

O !

Sbezskutecznem, w Chlorozie (biadaczce), ^  
n-L encorrbde (tiaiychuptew achi.w  Ame 9

Po*iadają;e r4,wnoci«nie w lisn o tc ijcd ?  ^  
1 i żelaza, pigułki te  łkutknją wyłącznie we V  
| *uy stlu cb  rodzajach chorób, które yrywo 9  
i lu je zarodek skrofuliczny (puchliny zatai 9  
. nie kanało-w, humory, etc.) ełabolci,. prze £  

ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie ^

Durrbóe izet-zym emt zupełne lu t eząaclo- 
u,, -‘egma-ncci Suchotach w Sjfilif a
organicznej Ostateczni! p e d tią  ou* W  

9  ckenom  l-nd.lf tye .peu tyczny. raadzwy 9
dc ,i4i d -riio rg inu ii ! óc 9  

X  ^ m e c u  edn  ec-iłfcr. ; i  limiatyeznyen, ge
lłłhych twió ć>»: i: 1UC

O  N B ' :eg© lub scpiuicgo 9
Q  te u  za 5e<- <•« nicpflwncniy foz* ®
A  6 akL iowód czyat^śc-.
7  •ateDtYczno^c; &£» dziwycli P ig u łek  a  

B lancarda. ua ery. nauą  pieczęć na W
W  srebrze i po dpi® o»*z
^  mniejszy położeń ? 6 *po 
^  du Zialonc j «ty kier-*

®  4 w 'u, Ru* bonaTartk 4C
A  »Ysmi(tOi SIĘ fAŁSZKZSTWo w

? • • • * * • • • • • * • • • • • *
6 12 0

Sła bość m ęską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trsiale je usunąć, 
poncza jedynie w licznych wydaniach 
72 rozpowszechniona książka: 25 36

D x > a  R e t a u ’a

Ochrona wiasna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za nżyciem knracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało znpełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem  należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
p.rzez V erlagB Ma.Da z m  R. F . B ie r e y  
w L ip sk a , Nenmarkt 15.

W  K r a k o w ie  ma na składzie księ­
garn ia  J. M. H lm m elb lau a.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

M A G G I
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej chwili 

nadspodziewanie dobrym i posilnym. 724

Zło ty medal
ces. kr. austr.

nagroda 
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  Mregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

C łiristopłi^ liik ier
bezw onny, schnie natychm iast. Paczka kor. 11-80.

W  K ra k o w ie : S zarak i i  S yn , R y n ek  g i. L . 6.
W  Ja w orzn ie : T. Dendera, w  N. Sączu K. Miller, w  B ia ły: E. Kruppa, 

w  Ż yw c u : .T. Danko, w Mielcu: S. Brandmann. 949 1 2 0 1

Bardzo w ielka ilosc 
>sób polepszyła rwo) zdrowsi

iakot-e 'if.rzymuje przez uzyicanit

"PIGUŁEK PR1EC7TSZCZAJACYCH'

D - CAUVIN’A
p o d ć l  p o o r a m y  od  d iuzszego czasu, skonc 

I m iczn j, <atvvy do użycia. Czyszcząc krew daje się 
I za sto sow ać  praw ie w e w szystk ich  chorob ach  chro  

m ożnych jakoto : iiszaje, reum atyzm y, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik p o k a rm i u kobiet 
g ru czo ł) , osłab ien ie  n erw ów , bra*. apetytu, w 

w szelk ich  zapaleniach , m d łościach , anem ii; złem  
i traw ien iu  i p ow oln em  tunkeyonow aniu  żołądka.

F IG  l i t  K I O A W I N  tą do nabycia vnt 
wttyttkich toifkezych apterach furiata 

yr w PAR YŻU  s 3
tfauboury Saini-DcnMc 147

8 12 0

Przedmieście miasta Podgórza
przy  Krakowie, wieś M ola Duchacka 

będzie rozparcelowany. Jedno ciało stanowić będzie dwór murowany o 10 
pokojach, z wieloma innemi zabudowaniami i 40 morg. gruntu; reszta w do­
wolnej ilości, morgów. Dla ogrodników, przemysłowców fabrycznych itd. jedyna 
sposobność. Obfite pokłady zdatne na gips i cement. Wyborne łąki. Hipoteka 

czysta. Na poszczególne parcele będzie wyrobioną pożyczka.
Bliższej wiadomości udzieli: D r Feliks K asparck to K rakow ie, ul. W iślna  

L. 12, lub też na miejscu we dworze 917 2 lo

R.t s c h o r n e r
P i e r w s z a  B e r n e ń s k a  
C h e m i c z n a  p r a l n i a

i f a r b i a r n i a

g a r d e r o b y  d a m s k i e j  
i m e s k i e j ,  f i r a n e k ,  -

a k s a m i t ó w ,  materya-
f ó w  m e b l o w y c h , e . w

f i l i a

ul.

00

vO

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

K ra jow e T o w a rzys tw o  tkackie 
,.P R Z Ą D K A "

w  Kpośnie
poleca Szanownej I'. T. Fubliczno.ści swojego wyrobn 

czysto lniane, sławne z dobroci, rocznie tkane

P Ł Ó TN A  K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web ^

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ i
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym ,

siatkę do suszenia chmielu.
! Zamówienia nadsyłać prosimy wprost cJo K rosna (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). 10 13 o
P rób ki i cenniki na żądanie w y s y ła m y  fra nco i odw rotną pocztą.

Apteka sezonowa
do sprzedania. — Bliższych szczegółów 
udzieli H . Nowak w Grybowie. 905 3 6

W  handlu Br. Bilewsbich
w Krakowie 907 3 4

znajdzie umieszczenie P r a k t y k a n t  
z ukończoną II. ki. gimnaz. lub realną.

B H E S Z K A I I I E
przy ul. K o l e j o w e j  pod L. 18, na parterze, 
składające, się z 6-ciu pokoi, kuchni, strychu, 
2 lub 3 p iw nic , z ogrodem dużym, przydatne 
na restauracyęt lub zakład przemysłowy, j e s t  
do w y n a ję o ia  od  Ig o  k w ie tn ia  1901 r. 

Bliższa wiadomość u adm inistratora domu. 
813 5 6

!!Na święta!!
poleca

Falry ta  W p ł j i f  M iem czycli

w Krakowie, ul. B raeka 6,
wielki w ybór Baranków, Pisanek, 
Kw iatów  karmelowych —  Maczku 
cukrowego —  Masy orzechowej i 

migdałowej.
Na zamówienia: Torty, Semiaki, 
Przekładańce, Mazurki i Baby.

O wczesne zamówienia upraszam.
Na prow incje wysyłam najstaranniej 

opakowane. 924 4 10

W

l
om

i

Zyskow ny zarobek.
Młyn parowy
o 3 złożeniach — lokomobila z siłą 
14 kom (od Clayt,. Schiitlewortha) 
w poiskiem m iasteczku, gdzie w 
odległości 3 godz. niema żadnego 
młyna; nowy budynek z wypalo­
nych ceg ie ł, pokryty dachówką, 
do czego należy morga ogrodu — 
jes t do nabycia z wrolnej ręki za 
6000 złr. liliższa wiadomość: Ant. 
Kunz (W eiskirchen na M orawach). 

926 2 5
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NA ŚWIĘTA CENY ZNIZONE.

Szynka i polędwica S 1;,
w pęcherzu, 1 złr. 95 ct. kilo.

Ozory wędzone 1,-jf95
P ń ł r t i c l d  po litewsku, lepsze od po- 
r  J l  i  l o K I  morskich, po złr. L95 ko.
P a c ^ ł o ł  z g^ ich  wątróbek, strass- 
r  d o i  I C l  burski, funt złr. 1-50, z tru- 

flam: po 2 złr., wypiekany w krążku 
po ] złr 50 Ct. 863 3 3

D u l i r . n  ze zwierzyny i drobiu, kilo DUIIUII po złr. 5, złr. 6, złr. T 50 T po
10 złr. dla chorych z samego drobiu. 

I l w ó r  Ł a p s z y n ,  B r z e t a n y .

N  o w o ś ó .
1) „PODRĘCZNIK AUTONOMICZNO - PRA­

WNICZY" z obszernym komentarzem, wzo­
ram i i przykładami w sprawach gminnych 
i sądowych. — Cena 4 kor.

2) CZASOKRESY PRAWNICZE — zawarte 
w całem ustawodawstwie austryackiem. — 
Cena 1 kor. 40 hal. 877 5 5

Do naoycia w Księgarni
S .  A ,  I C r z i / z a n o i r  s / c i  e g o ,  J C r a k ó t o .

K  a  V l / A r k  i  ]nlcJsca poszukuje W  Kra-
l & a o j r v l  U l  oh : osoba inteligentna.
Kaucya na żądanie. 73 ] g 3

P o d g ó r z e , u lio a  R ęk a w k a  Nr. 10 u
W P . J ó z e fy  T u d orow iozew e* .

Kandydat notaryalny
zdolny do substytucyi — poszukuje po­
sady. — Zgłoszenia pod K. tf. poste 
restante Żywiec. 918 2 3

M l i n i l l i r  ^ia PP- J^dnoroczma 
■ ■ • t l i l l l l l l  ków, w dobrym sta­
nie —- do sprzedania przy ulicy  
Pańskiej pod Nr. 7 , pierwsze 
piętro w oficynie. 9 :o 2 3

Poszukuje do dzierżawy
na rok lub dłużej Dworku z 5 lub 6 
ubikacyj z ogrodem, w okolicy Tarnowa, 
blisko stacyi kolejowej. Zgłoszenia: Jan  
Strtjcharski w Krakowie, „N. R eform a.11 

908 3 3

Ogrody dób1* Nowojowskich
poczta w miejscu, mają do sprzedania 
kilkanaście tysięcy r ó ż  w y s o k o ­
p i e n n y c h  po bardzo przystępnych 

cenach. 901 3 10

Doskonałe Masło
K U € H E ] Y i1 i£  i  D E S E R O W E

po bardzo n iskich cenach
poleca 823 5 6

Ant. Suski, K raków .

Na Wielopolu

Cyrk Victor.
W  sobotę JO marca o g. 8 wiecz.

W łodzim ierz Klinski (Polska). 
K a ra (Tu rc ya ).
P etri Dragutin (Słow enia,.
Georg N ieirann (Hamburg).

Bliższe szczegóły w plakatach. 744
V I C T O R ,  dyrektor.

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za mostem, 3 parcele bndowlai
Nr. 8 254, Nr. 37 ', 141, Nr. 3] L  2S 
razem 9 2 4  a ą z n i • tudzież w P ó łw f
zwierzyniec domek murowany ■» ogi
dem pod i. 9. Bliższa wiadomość tam;

780 3 10

j O O O O O O t k t ó  K O R Z Y S T N E  K l )  P N O .  X X X X X X X X X X

Okazyjnie tanio do nabycia w sklepie

Dra Nieć, Fraiiczćvić i Paviczić
w  K r a k o w i e ,  H g o e k  L . 2 o ,

Orróaliy Francuski Koniak: fin»y E. Cnsenier & Cu. 1
897 3 5

po cen ach : złr. 2 -4 5  za flaszkę z 1 koroną,
„ 2 -9 0  „ „ „ 2 koronami,
„ 2 -2 5  „ „ 3  koronami.

xxxxxxxxxx k o r z y s t n e  k u p n o . xx>ooocooo

Chief - Office: 48, ^ r ix to n  - R o a d , L ondon, SW. 28 50

A. Thierrego prawdziwy B a l s a m  b a b k a w y
jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza b ó l, leczy szybko i przez zmiękczenie nw alnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych eiat jakie się do niej dostały. Je s t koniecznym 
dja tu rystó w , k o la rzy  i jeźdźców . M T  D o sta ó  m ezn a  w  ap tek aoh . 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cen­
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, a p tek a rz  A . T h lerry ’8 FabrJJfc 
iu  F reg ra d a  h e l R oh itsob -3au erb ra im . — Unikać naśladowali 
i uważać na powyższy, aa każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

» X K ) m * > r * K K X t t K » B » K » » * K * K K K H X X

Tylko w tedy praw dziw y, jeżeli trójerraniasta flaszka zam knięta 
jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS NIEZRO TTNANY !

W .  M a a & e r ’ a iwy oczyszczony

z W A T R O B Y ^ M I E T U S Ó W
u w

(w opakowaniu prawnie chronionem) 
żółtego wielka flaszka 2 kor. 
białego „ „ 3 „

Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw e g o  

tr a w ie n ia  szczególniej także dla di eci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chcę spowodować 
w zm o cn ie n ie  oa łeg o  u str o ją , sz o z e g ó ln ie j  p ie r s i i  płuo, 
p rzy b y tek  w a g i clata , p o p ra w ia n ie  so k o w , oraz w o g ó le
o z y szo z en ie  k rw i. Dostać meźna prawie we w szyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk.

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W .  M  a a g e p ,  TRI i  e n ,  UI|3. Heum arkt  Nr. 3.
■ ■ 1 9  Naśladowania będą sądownie ścigane. B 9 iH  89 17 18

ttimxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Z Nowej u n ia r n :  Jagiellońskiej w Krakowie (uh Jagiellońska Nr. 10). R ^iica d-uaarni L. K. Górski


